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Biuro
Świ atowe]  
Rady Pokoju

obraduje
w O s l o

O Q  MARCA rozpoczęło się 
w Oslo kolejne posiedze­

nie Biura Światowej Rady Po 
koju. Obradom przewodniczył 
prof. Fryderyk Joliot - Curie.

W obradach wezmą udział 
wybitni działacze ruchu obroń 
ców pokoju różnych krajów, 
w tym znany uczony angiel­
ski prof. Bernal, przewodni­
czący chińskiego komitetu o 
brony pokoju i walki przeciw­
ko agresji amerykańskiej Kuo 
Mo-żo, pisarze radzieccy — 
Fadlejew, Erenburg i Korniej 
czuk oraz delegaci Francji — 
Eugenia Cotton, Polski 
prof. Infeld, Czechosłowacji 
prof. Hromadka i Szwecji 
Arthur Lundąuist.

Cena 15 groszy
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Nasze dodatkowe tony węgla
to potężna broń

przeciwko planom rozbójników z USA
—  piszą do P rezydenta B ieruta gó rn icy  

kopa ln i „Bolesław  C h ro b ry “
po zwycięskim wykonaniu 

podjętych zobowiązań
ORNICY ODDZIAŁU II I  kopalni „Bolesław Chrob- 

T ry “ , którzy pierwsi w Zagłębiu Dolnośląskim wykona 
*  l i  zobowiązania podję te na marzec — donieśli o 

swym sukcesie Prezydentowi Bolesławowi Bierutowi w l i ­
ście następującej treści:
„Drogi nasz Towarzyszu! Pracow nicy olsztyńskiego okręgu 

My, pracownicy oddziału I II  R ad io fo n iza c ji K ra ju  zrad lc fon izo - 
kopalni „Bolesław Chrobry" w a li ju ż  ponad p ia n  5 p g r - ó w . 
W Wałbrzychu, pragniemy CI R acllofon izacja dalszych 5 PGR-ów 
donieść, że w dniu 25 marca i 2 spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  do. 
wykonaliśmy nasze zobowiążą ulega końca, 
nia przewidziane na marzec i

W obecności
Generalissimusa

Stalina
I I  Sesja
Rady Najwyższej 
RFSRR
zakończyła 
obrady

MOSKWA.

W  DNIU 29 BM. zakończy 
ła obrady II sesja Rady 

Najwyższej Rosyjskiej Federa­
cyjnej Socjalistycznej Republi­
k i Radzieckiej, podczas której 
zatwierdzono państwowy bu­
dżet Federacji Rosyjskiej na 
rok 1952. Zatwierdzenie budże 
tu poprzedziła dwudniowa dy­
skusja, w której wzięło udział 
przeszło 30 deputowanych. — 
Mówcy Jednomyślnie poparli 
przedłożony budżet Jako odpo­
wiadający interesom wszyst­
kich narodów federacji i od­
zwierciedlający pokojową po­
litykę państwa radzieckiego.

29 marca w wielkim pałacu 
kremlowskim odbyło się końco­
we posiedzenie drugiej sesji 
Rady Najwyższej Federacji 
Rosyjskiej.

O godz. 19 w lożach rajdo­
wych zajęli miejsca: Józef 
Stalin. Mołotow. Malenkow, 
Berła, Woroszyłow, Mikojan, 
Bułganin, Kaganowicz, Chrusz 
czew, Szwernik, Susłow, Pono 
marenko i Szkiriatow.

Deputowani i  goście powi­
tali ich burzliwymi oklaskami 
I zgotowali entuzjastyczną owa 
cję na cześć Józefa Stalina o- 
raz przywódców partii i rządu. 
W sali rozbrzmiewały długo 
niemilknące okrzyki: „Niech 
żyje towarzysz Stalin!“

Na posiedzeniu końcowym 
zatwierdzono dekrety Prezy­
dium Rady Najwyższej Federa 
c ji Rosyjskiej, wydane w okre 
sie pomiędzy pierwszą i drugą 
sesją. Następnie odbyły się wy­
bory do sądu najwyższego re­
publiki, po czym przewodni­
czący Rady Najwyższej 
RFSRR L. Sołowiew oznajmił, 
że prace sesji są zakończone.

Deputowani urządzili znów 
ponownie gorącą owację na 
eześa Józefa. Stalina*

W KRAJU RAD

W  ŁOTEWSKIEJ Republice 
Związkowej w szybkim tern 

pie następuje uprzemysłowie­
nie kraju, przekształcając kra j 
z zacofanego w postępowy.

Na zdjęciu: Wyładowywanie 
pociągu, który przywiózł insta­
lacje maszynowe, w morskim 
porcie handlowym w Rydze.

(Fot. CAF).

Ze św iata
4c W  NRD trw a ją  przygotow an ia 
do przypadającego w  k w ie tn iu  m ie 
śląca p rz y ja ź n i niem iecko - p o l­
sk ie j. P u n k te m  ku lm in a c y jn y m  
m iesiąca będą uroczystości d la  ucz 
czenia 60 roczn icy  u ro d z in  Prezy­
denta  RP Bolesława B ie ru ta .

*  AMBASADOR ZSRR W E W ŁO ­
SZECH K osty lew  i  d y re k to r  depar. 
ta m e n tu  ekonom icznego w łoskiego 
M SZ U m b erto  G razzl do kon a li w  
R zym ie w ym ia n y  dokum entów  ra ty  
f ik a c y jn y c h  uk ła d u  o ha n d lu  1 że­
g ludze m iędzy ZSRR a re p u b liką  
włoską.

*  D Z IE N N IK I A TE Ń S K IE  donoszą, 
że dn ia  27 bm , na  posiedzeniu 
fra k c j i  p a rla m en ta rne j „N a rod ow e j 
Postępowej U n ii  C en trum “  om awia 
no sprawę w yro ku  śm ie rc i na oś- 
in iu  p a tr io tó w  greck ich . Przeciwko 
egzekucji w ypow iedzia ła się grupa 
de pu tow anych w  liczb ie  80 osób.

Uwaga
korespondenci

terenowi
„Kuriera“
z województwa szczeciń­
skiego! W niedzielę 30 
marca o godz. 11 odbę 
dzie się narada korespon 
dentów w sali konferen 

cyjnej

Kuriera
Szczecińskiego
przy placu Hołdu Pru­
skiego 8, I piętro, po­

kój nr 7.

wydobyliśmy 1.800 ton węgla 
ponad plan oddziału.

Załoga naszego oddziału ro­
zumie, źe najgodniej uczci 
Twoją rocznicę urodzin I dzień 
solidarności światowego ru­
chu robotniczego jak najwięk­
szym wydobyciem węgla. 

Nasze dodatkowe tony, to

isotężna broń przeciwko pod- 
ym i podstępnym zamiarom a- 

merykańskich rozbójników.- 
Meldując Cl. Towarzyszu 

Prezydencie, o naszym sukce­
sie, donosimy równocześnie, że 
do końca marca załoga nasze­
go oddziału postanawia wydo­
być dalsze 2.042 tony węgla 
ponad swoje zobowiązanie.

Kończąc nasz radosny meldu­
nek przesyłamy Ci, Drogi To­
warzyszu Prezydencie, najser­
deczniejsze górnicze pozdro­
wienia".

OSTATNIE MELDUNKI 
O REALIZACJI 
ZOBOWIĄZAŃ

L IÓ ZB A  M ELD U N KÓ W  o pom yśl 
n ym  przebiegu re a liza c ji zobo­

w iązań d la  uczczenia 00 rocznicy 
u ro d z in  P rezydenta 1 d la  uczczenia 
św ięta I  M a ja  ciąg le się m noży.

Załoga cem entow ni „G roszow ice“ 
w yprodukow ała ju ż  ponad plan 4 
tys iące  to n  cem e n tu . R ob o tn icy  zo 
bo w iąza li się, w yprodukow ać dalszo 
500 to n  cem e n tu  ponad p la n " .

C złonkow ie k lu b u  te c h n ik i 1 ra­
c jo n a liz a c ji w  C horzow skich Zakła­
dach P rzem ysłu Azotowego w yko ­
n a l i  w  60 proc. swe postanowienie, 
po legające na  p rzygotow an iu  spe- 
c j s inego urządzenia do ładowania 
azo tn ia ku  w  w o rk i.

Z kraju
*  W  5 ROCZNICĄ bohaterskie j 
śm ie rc i n iezłom nego bo jow n ika  o 
wolność i  szczęście na rodu —  gene 
ra ta  K a ro la  Świerczewskiego w  ca­
ły m  k ra ju , m iastach f  we wsiach 
od by ły  się uroczyste akadem ie i  ze 
brania, poświęcone pam ięci w ielkie 
go Po laka i  p łom iennego rewolucjo 
n is ty .

*  Z  O K A Z JI 7 R O C ZNICY wyzwo­
le n ia  G d yn i —  odby ła  się w  ol­
b rzym ie j s a li te a tra ln e j dom u ku l­
tu ry  ro b o tn ikó w  po rtow ych , akade­
m ia , w  k tó re j w z ię li u d z ia ł liczni 
przedstaw ic ie le m ie jscowego społe­
czeństwa.

Skarby na u lic y !

Szczecińscy
chemicy
odkryli wartość
kasztanów

D A W IC IE  się tu kasztana- 
— pytam zdumiony, 

wskazując na stos tych pomar­
szczonych i wyschniętych owo 
ców, leżących na stole. Bardzo 
one- tu przecież nie pasują. W 
pracowniach Zakładu Chemii 
Ogólnej Pomorskiej Akademii 
Medycznej w Szczecinie panu­
je charakterystyczna „chemicz­
na atmosfera“ : pełno tu kolb, 
zlewek, butelek z różnobar­
wnymi płynami. Stoją też Ja­
kieś tajemnicze przyrządy.

I skąd nagle kasztany?...
DR KAPITANCZYK uśmiech 

nął się, poprawił rogowe oku­
lary 1 zwrócił się do adiunkta, 
mgr. TEODORA BOSSAKA 
(na zdjęciu):

— No, kolego, opowiedźcie, 
jak to bawicie się tymi kasz­
tanami.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Y\J WARSZAWIE przy ul.
’  ’  Grójeckiej 21U czynna jest 

stacja tankoiuania gazu ziem­
nego do samochodów. Stacja ta 
obsługuje w ciągli doby 120 
samochodów,

(CAF  — fot. Nowakowski).

Nota Polski
m  usa
Y\7 DNIU 28 MARCA BR.

Ministerstwo Spraw Za­
granicznych przesłało ambasa­
dzie Stanów Zjednoczonych w 
Warszawie notę następującej 
treści:

„W  dniu 24 marca 1952 r. 
ambasada RP w Waszyngtonie 
otrzymała notę Departamentu 
Stanu, przekazującą pismo 
członka Izby Reprezentantów 
Kongresu Stanów Zjednoczo­
nych p. Madden‘a do ambasa­
dora RP w którym, jako prze­
wodniczący komisji Izby Re­
prezentantów dla sprawy Ka 
tynia, zaprasza on Rząd Pol 
ski do przedłożenia dokumen­
tów i przedstawienia świad 
ków w tej sprawie.

Przesłanie powyższego za 
proszenia od przewodniczącego 
komisji Kongresu Stanów Zjed 
noczonych, który wbrew obo­
wiązującym obyczajom między 
narodowym uzurpuje sobie pra 
wo wystosowywania zaproszeń 
do suwerennych rządów, nie 
ma precedensu w historii sto­
sunków międzynarodowych.

Stanowisko Rządu Polskie­
go wobec działalności tej ko 
misji Zostało wyrażone w oś­
wiadczeniu Rządu Polskiego, 
ogłoszonym w dniu 1 marca 
1952 r. i Rząd Polski nie za­
mierza więcej do sprawy tej 
powracać“ ,1

KURIER-ORBIS

KONKURS
OPEROWY
42 NAGRÓD!

Poniedziałek,
31 marca

ostatni termin 
nadesłania 
rozwiązań
Patrz sir. 2

(z  rysunków  M itte lb e rga )

® „Starówka“
— 199,5 proc. 

•  „Ewa“
— 120,1 proc.

Port
szczeciński
wykona! plan
k w a rta ln y

Y\7 CZORAJ o godz. 3 za- 
’  ’  łoga portu szczecińskie­

go zameldowała wykonanie pla 
nu produkcyjnego za pierwszy 
kwartał bież. roku.

Najlepsze wyniki uzyskali 
robotnicy nabrzeża portowego 
„Starówka“ , wykonując plan 
w 199.5 proc., następnie Biu­
ra Portowego „Ewa“  — 120,1 
proc. i Basenu Górniczego — 
95,9 proc.

Do końca miesiąca plan bę­
dzie wykonany w około 103 
proc.

Trzeba w zm óc
w a lk ę  o życie
Selo iannisa
i tow arzyszy

W, GRECJI MIEJSCE SS-MANÓW ZAJĘLI AMERYKAŃSCY MP, W OSOBIE AMBASADORA USA W ATENACH,

M ordercy
monarcho- faszy Stawscy

chcą wykonać 
wyroki śmierci

TA K DONOSI Rozgłośnia
J Wolnej Grecji, grecki 

rząd monarcho v faszystowski 
postanowił wykonać wyrok na 
Belojannisie i  trzech jego to­
warzyszach. Rozgłośnia Wolnej 
Grecji podkreśla, że zbrodnia 
ta może być w każdej chwili 
dokonana.

Według wiadomości z Aten. 
na, polecenie ambasadora ame­
rykańskiego w Grecji Johna 
Peurifoy, premier Plastiras 
sprzeciwił się stanowczo skaso 
waniu wyroku śmierci na Belo 
jannisa i  trzech towarzyszy.

W tej sytuacji — stwierdza 
Rozgłośnia Wolnej Grecji — 
głosy protestu na całym świę­
cie powinny się podnieść z, 
jeszcze większą, niż dotychczas 
siłą.
CAŁY NARÓD POLSKI 
DOMAGA SIĘ UWOLNIENIA 
GRECKICH PATRIOTÓW

p E N T R A LN A  RADA ZW.
' - / ZAW. w imieniu 5 milio­

mów członków, Zarząd Gł. 
ZMP w imieniu młodzieży poi 
sklej, Liga Kobiet, Zw. Litera­
tów Polskich, Stowarzyszenie 
Dziennikarzy Polskich Zw 
Polskich Artystów Plasty­
ków oraz Zarząd Główny 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację przesłali 
depesze do monarcho - 
faszystowskich władz grec 
kich, jak najostrzej prote­
stując przeciwko wyrokowi 
śmierci na greckich patriotów 
oraz domagając się ich natycli 
miastowego zwolnienia.

i
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Armia robotników PGR 
nie zawiedzie Partii i Rządu

W icem in is te r C he łchow sk i

o wynikach pracy i zadaniach
Państwowych Gospodarstw RolnychWrogowie

pokoju
K i e d y  p r z e d  d w o m a  tygodn ia

m i opub likow ana została treść 
n o ty  radz ieck ie j do trzech m o­
carstw  zachodnich W spraw ie tra k  
ta tu  pokojowego z N iem cam i, wszy 
Bcy ludzie, k tó rz y  pragną, b y  Jak 
na jszybcie j zakończył się okres o* 
becnego naprężen ia m iędzynarodo­
wego. p o w ita li tę  no tę  z najwyższą 
radością. Oto —  pisano i  m ów iono 
— Związek R adziecki Jeszcze raz 
do kum e n tu je  swą w o lę  pokojowego 
rozw iązania na jb a rd z ie j zapalnych 
i  na jba rd z ie j spo rnych zagadnień.
rozw iązania na jb a rd z ie j zapalnyi 
i  na jba rd z ie j spo rnych zagadnie 
O to  — pisano i  m ów iono —  Z w ią ­
zek R adziecki jeszcze raz da je m o 
carstw om  zachodnim  okazję zerwa

Siia  z dotychczasową p o lity k ą  zbro- 
eń i  aw a n tu r w o je nn ych  i  w k ro ­

czenia na drogę po ko jo w e j w spó ł­
p ra cy  m iędzynarodowej.

Ze szczególnym  zadow olen iem  
przy ję te  zostały p ropozycje radziec 
k ie  zawarte w do łączonym  do n o ty  
pro jekc ie tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i. Propozycje k ła d ły  kres 
n iezw yk le  n ie no rm a ln e j I »Se-

pozostawał ro z b ity . T orow a ły  one 
drogę do zjednoczonych, a jed no ­
cześnie dem okratycznych i  po ko jo ­
w ych Niem iec.

Od p o w ie d ź  m o c a r s t w  z a . 
CHODNiCH na  po tę  radziecką 

V07.wiała %vgzelkie w ątp liw o śc i — 
Jeśli k to ko lw ie k  Je jeszcze m ia ł — 
co do is to tn ych  cejów p o lity k i 
państw  im p eria lis tyczn ych  ze Sta­
n a m i Z jednoczonym i A p  na cze­
le. Odpowiedź ta  je s t negatyw na. 
Oznacza to , tę  im p e r ia liś c i p le  
chcą tra k ta tu  pokojowego z 
N em eam i, że n ie  chcą zj-dnoczp- 
n ia  N iem iec, ie  n ie  c ljcą, b y  Niera 
cy  b y ły  państwem  dem okratycznym

zgodnie z in te resam i na rodu n ie ­
m ieckiego !  w szystk ich  narodów 
z N iem cam i sąsiadujących, w  sa­
m ym  sercu Europy w ygasło zapal­
ne ognisko i  na sta ły  w a ru n k i sprzy 
Jaj.ice po ko jo w e j p racy. '

Dlaczego im p e ria liś c i odpow ie­
d z ie li negatyw nie na now ą pokoją? 
Wą in ic ja ty w ę  Zw iązku R adz ieck ie ­
go? N ie tru d n o  Jest to  w yjaśn ić . 
U regu low an ie sprawy N iem iec, ta k  
ja k  to  proponował Zw iązek Radzlgc 
k i, przekreś liłoby im p eria lis tyczn e  
p la ny  agresji, po zbaw iłoby Ich  12 
d y w iz ji h itle row sk iego W ehrm ach 
tu ,  k tó re  tw orzą  w  N iem czech za­
chodn ich  i  k tó re  stanow ić m a ją  — 
w ed ług ich  p lanów  —  g łów ną siłę

flD K Z U C A JĄ C  PROPOZYCJE ra-
'■* dzieekłe im p e ria liś c i zdemasko

jeszcze raz od s łon ili swe praw dziw e 
zbrodn icze ©bliczp na pa s tn ika  i  
bieżcy. A łe  jednocześnie — wbrew 
ic h  in te n c jo m  — sp ra w ili, ie  na ro­
d y  m iłu ją ce  po kó j, u tw ie rdzone w  
świadom ości grożącego Im  niebez­
pieczeństwa, uczyn ią  wszystko, by 
j .  szc/e m ocn ie j u ją ć  sprawę poko­
ju  w  swe ręce, b y  w brew  światu- 
bó jczym  plenom  spadkobierców 
H itle ra  pokó j został u ra tow any.

Kia zdobył 
nagrody
w geograficznym
konkursie
„Kuriera“

W CZORĄJ dokonaliśmy lo 
sowania nagród wśród 

licznych uczestników konkur­
su, którzy nadesłali prawidło­
we rozwiązania. W wyniku lo­
sowania, pierwszą nagrodę o- 
trzymał rolnik p. STANI­
SŁAW JANUSZ z Trzcińska- 
Zdroju, drygą — p JOZEF 
GRZYWA z Wałcza 1 trzecią 
— p. ŁUCJA FRANKOWSKA 
ze Szczeciną, ul. Kotwiczna 4. 

Dalsze nagrody otrzymali: 
Helena Sadkowska, Zbigniew 

Długoszewski, Władysław Że­
leński, Zofia Leśniewska, Jan) 
na Janson, Tadeusz Gabrielskl 
Alojzy Jędrzejewski, Józef Sto 
janowski, Jerzy Luciński, Ire­
na Kownacka, Tadeusz Gteda, 
Zygmunt Trzoda, Irena Dąb- 
«ka, Zbigniew Gutrymowicz, 
Teofil Łukowski, Janusz Noj- 
man — wszyscy ze Szczecina 
| Irena Zaborowska z Nowo­
gardu.
, Nagrotjy w o ła m y  poe?tą.

W CZASIE KRAJOWEJ NARADY AKTYWU PGR -  
Wicepremier I minister PGR — Hllarv Chełchowski 
wygłosił dłuższy referat, w którym zanalizował do 

tychezasową pracę w Państwowych Gospodarstwach Rolnych 
i omówił doniosłe zadania jakie stoją przed PGR-ami w trze 
elm roku Planu 0 letniego.

NA POCZĄTKU referatu

4» 68 premii 
po 10.000 zł 

+  272 premie 
po 5.000 zł 

^  2 550 premii 
po 1.000 zł

— ogółem
212.500 premii
czeka na
subskrybentów
Narodowej Pożyczki

Pierwsze
losow an ie
pp ju trze

4 KWIETNIA 1952 R. rpz- 
t- poczpie się pierwsze, pu 

bliczne losowanie Narodowej 
Pożyczki Rozwoju Sił Polski. 
Qdbywać, się qpp będzie od 1 
kwietnia* db dnia 5 kwiettfja 
1952 r. codziennie od godz. 17 
w gmachu Powszechnej Rasy 
Oszczędności w Warszawie 
przy ul. Sieńkiewlcza 12/14.

W losowaniu tym wylosowa 
nych zostanie 425 tys. obliga 
cji, z których połowa, t j .
212.500 obligacji będzie pre­
miowana na łączną sumę 
40.885 tys. złotych. Druga po­
łowa na łączną sumę 21.250 
tys. zł. będzie wykupiona wed 
ług ich wartości imiennej.

DLA WSZYSTKICH 17 
KLAS Pożyczki będzie 

wylosowanych ogółem 212-500 
premii, a mianowicie:

68 premii po zł. 10.000

Wiązai
d z ia

że 
cyduiąi 
dań Pl; 
gej

Wicepremier Chełchowski na 
zał do noworocznego orę- 

Preżydepta Bolesława 
Bieruta, który stwierdził, 

w 1952 roku, w roku de- 
jąeym dla wykopania za­
pianu 6-letniego, szczegói- 
wagi nabiera zadanie 

zwiększenia produkcji rolnej i 
zmniejszenia w ten sposób dys 
proporcji pomiędzy rozwojem 
przemysłu i rolnictwa. PGK 
poprzez szybkie zwiększenie to 
warowości, powinny stać się 
poważnym czynnikiem zaopa­
trzenia miast w żywność, a 
rozwijającego się przemysłu — 
w surowce. PGR pqwinny z 
każdym rokiem podnosić gos­
podarkę i  dawać więcej zboża, 
mięsa i  surowców przemysło­
wych.

POWAŻNE
OSIĄGNIĘCIA PGR-ÓW

DALSZA C ZĘSć R gP gR ĄTU  w ice  
pre m ie r Che łchowski pośw ięcił 

is iągnięciom  BOR, w ykazu jąc 
¡ospodaistwa państwowe poważnie 
;ię rozw inę ły . W ro ku  19§ł PbsgfW 
-ru n tó w  o rn ych  w  PGR z js t.n ł po­
w iększony o 65 p roc w  s to sun ku  
io  ro k u  1948, a pow ierzchn ią  zbio­

rów  —  o  oko ło  100 proc. Bardzo 
poważnie w zrosio rów nież pogłow ie 
inw e n ta rza  —  ko p i O OS proc., byd­
ła  — o 234 proc., trzod y  ChlewilCJ 
—  q 222 proc., ow iec — o 179 proc. 
W prow adzono Ugąowlę d ro b iu  i  Jie 
prawę ro ś llr i spec ja ln ych  .

P le ny  ubieg łoroczne PG R-ów, są

5.000
1 .0 0 0

500
250
1 5 0

272 premii po zł.
2550 premii po zł.
9 0 1 0  p r e m i i  PP z ł.

17000 premii po zł.
183600 premii po ih  

T  OSOWANIE NUMERÓW 
-Mobligacji odbywać się be 

dzie dla wszyskich k}ąs Po­
życzki jednocześnie. W ten 
sposób obligacje oznaczone wy 
iosowanymi numerami, bez 
względu na klasę, podlegają 
premiowaniu lub wykupowi.

Wykup wylosowanych obli 
gacjl nastąpi w oddziałach Na­
rodowego Banku Polskiego 1 
Powszechnej Kasy Oszczędno­
ści po ogłoszeniu wyników lo­
sowania w tabeli urzędowej 
Ministerstwa Finansów.

*  OSTATNIO odbyła się kra jow a  
narada prezesów, sekre tarzy oraz 
k ie ro w n ikó w  w ydzia łów  organ iza­
c y jn o  -  ro ln y c h  zarządów ZSCh, po 
święcona spraw nem u i  szybkiem u 
przeprow adzeniu w iosennej Uampa 
n i l  siewnej.

*  W  R AM ACH OGÓLNOKRAJO­
WEGO OBCHODU 15 roczn icy  śm ier 
c i K a ro la  Szym anowskiego odbyła 
się w  K ią ko w ie  na  Skałce w d n iu  
29 m arca b r. uroczystość złożenia 
wieńców ną  grobie zuakoraitcg-- 
kom pozytora .

*  PISARZ H AU TEC LAIR E, dzia­
łacz. gaullis tow sklego RPF, okazał 
się kolabo rantem . Podczas oku pa c ji 
w spółpracował on  z h itle ro w cam i. 
Praw dziwe Jego nazw isko brzm i 
Couderc.

SW  F IN L A D II zebrano Już 700 ty -  
ęcy podpisów pod apelem  «w ia to  

w t l  K tO l

lcfch Is tn ie jących , a n ie w yko rzy ­
stanych do te j po ry  rezerw. Zada 
n ia  te są w  p e łn i w ykona lne , o 
ile  wszyscy razem zespolim y swo 
je  w ys iik l d la  polepszenia naszej 
pracy i  z likw idow an ia  wszystkich 
błędów i  niedociągnięć“ .
W zw iązku z akc ją  osiedleńczą 

na Z iem iach Odzyskanych w icepre 
m ie r podkreś lił, że k ie row n ic tw a  
zespołów i  gospodarstw pow inny 
zwrócić szczególną uwagę, b y  stw o 
rzyć osiedlonym  w a r ijn k i. zgodnie 
z uchwałą rządy.

WALKA O WZROST 
WYDAJNOŚCI PRACY

Zdrajcy i szpiedzy
nie zdołali obalić 
ani jednego faktu

zawartego w książce de J o im e la
Zakończenie przewodu sądowego 

w procesie paryskim
W PROCESIE „międzynarodówki zdrajerw”  jako ostatni 

przemawiał adwokat obrony Nordmann, po czym prze? 
ivód sądowy został zamknięty. Wyrok ogłoszony będzie 29
kw ie tn ia .
OBRO ŃC A s tw ie rd z ił na w s tę - ty kę . k tó ra  do pro w a dziła  FC ską 

p le , że Renaud de Jouvenel w  do k a ta s tro fy  w rze śn io w e j. Jan 
książce s „  : j ty lk o  pobieżnie w spo K o w a le w sk i wszedł do w ładz k ie - 
m in a  o powodach, n a to m ia s t znacz ro w n c z y e h  O Z N -u  z po lecenia I I  
n ie  w ięce j m ie jsca  pośw ięca ha - oddz ia ły . . .  ..
niebn.ei i zd ra dz ieck ie j dz ia ła lno - p o  O K U P A C JI P o lsk i przez f t i t -  

' .......... jeżyka , B o ra -K o m o ro w - *  le ro w có w  K o w a le w sk i k o n ty .śpi M iko ła jczyka , B o ra :R o m o ro w -
skiego, V izo ia nu , R ip k i. czy  A n - p i iu je  na enugs»»» .y» * Jt 
dersa-. D laczego w ięc n ie  on i w y - dziecką i  szpiegowską działalność 
s tą p ili w  cha rak te rze  oska rżyc ie li, w spó łp racu je  z w yw ia de m   ̂h u  e- 
lecz og ra n iczy li się do r o i i  „św iąd  roy/skin- 
k ó w  ko ro n n ych ”  r -  p y ta  adw oka t. "

wyz

.os ia  w  1951. ro k u  < 
po rów na n iu  z r .  1948. 
W»F&WQŚeł pF0', ” Voif 

rzęcei b y | Jegzó#ę Wt§K-„- - „  .
i3  p/gę . wärest» w j m  m u  w yda j

*  \i%Bf r&betmków fGII-
■■mia o ą tą tfilph  dp flta r-

____ r , . n ® w lI i» in y jR .  «B ingm» I
spó łdz ie ln iom  p ro d u kcy jn ym  331 
tys. i  os B««fm Wa»ttlfcłw«»/PhJ  
J e d B a ilty e i ¡ á p t e r a /  169 w s , w s  

w Symfc otrem Pff.
kazano B0W 00M M  ch lp psk ie i 16 
ty§. H tti«  dUsWMj t  tí WO
sztok byöi»;

Wipepremikr stwierdził JgŚASHM
n(p żo mimo e§iafPi|P filń w?wląząły »9 W pejRj ?» SWygił 
' h, chpcłaż pisn 88 im  rok hył 

pełni móżUwy 4p wykonania, na 
t  w wsronkaah posbehy nb. ro­

kit, ę# zespoły ( sgąnodafstwa, któ 
re Stoąpwąły pmwlfjłOwą ągrotephni
kę, w e ie re is lf m ln im a ln io  z powo­
du  Bftsuem  l  n rya ka ły  w« w sw st^  
k ip h  ko itn rsp R  wyaokfa

Reasum ując część sv/eg
wieaprew'tr poiyfedźleł*

> re fe ra tu

„A n a liz a  braków  prany PGR 
w ykazn ie , że g łó w n ym  i W f P  
-  baniem  je « t b ra k  op ie k i nad 

am i i  b ra k  prący po lityczne j 
,  t% * a W .  Nie wykaza liśm y
trosk liw ośc i w stosunku do ty c h  
. — i c h c ą

spodam tw  pańotw pw ych na  ro k  bie

ę ig jp ;  i i » “, „ tb sn n ko  u .
s ta rych  spec ja lis tów , k tó rzy  chcą 
i  m ogą uczciw ie pracować, n ie  
o toczy liśm y s ta lą op ieką i  n ie  
dbaliśm y dostatecznie o nową in  
te lig en c ję  teehRipzną, przychodzą 
cą z pćze ln i. N ie k ie row a liśm y 
n im i odpow iednio f n ie  uczy liś ­
m y  ic h  o p e ra tyw n ie  prąpowąp".

ZADANIA NĄ ROK 1952

SZCZEGÓŁOW O o m ó w ił następ-
?  ■ • ■ -------  '  ----------

pod.
żacy.

Z b io ry  z iem iop łodów  m a ją  w zro­
snąć w  1952 r .  w po rów nan iu  z  za­
p la no w an ym i na j951 r. b. pow aż­
n ie  — np. pszenicy o 25 7 proc., ży 
ta  o  IZ,7 proc., jęczm ien ia  o 26 
p r o c , owsa o 10 proc., bu rakó w  cu  
k ro w ych  o 15 proo., o le is tych  o  6 
prop., z iem n ia ków  Q 12 proc. W  sto  
sp n ku  do zb io ró w  osiągn iętych w 
ro ku  ub ieg łym  p ro cen ty  w zrostu są 
znącanie wyższe.

W  w yn iku  reąUzącji 2-le tn lego 
p la n u  ro zw o ju  p ro d u k c ji m ięsa, po 
g ło w ie  inw e n ta rza  żywego na 30.VJ. 
52 r .  m a warosnąó w  po rów nan iu  
ze stapem  odpow iedniego okresu 
ro k u  ub ieg łego: k o n i o 7,4 proc., 
b yd ła  o 28,7 proc., trzo d y  chlew ­
n e j o  81,5 proc., ow iec o 51,9 proc., 
a d ro b in  o 91,9 próg.
Równocześnie m a ją  poważnie wzro 

snąć W stosunku do 195| r .  odsta­
w y : 4 zbóż o 35,7 proc., z iem niaków  
—  o 132 prpc., buraków  cu kro w ych  
— o  86.4 proc., rzepaku —  o 41.7 
proc., żywcą wieprzowego — o  75,6 
proc., m le ka  —- o 89,3 proc., w e łn y  
- -  o 43,3 proc., ry b  — q 26,9 proc. 
p ia n  p rzew idu je  także w zrost zao­
p a trzen ia  spó łdz ie ln i p ro d u kcy j-  
hyph, m ajo  \  ś red n io ro ln ych  c h ło ­
pów w  z ia rno  siewne k w a lifiko w a ­
ne : pszenicy — o 60 proc., ży ta  — 
o 65,3 proc., jęczm ien ia  — o 101,7 
proc owsa —  o  150 prop. i  sadze­
niaków  o 18 proc.

„Z ada n ia  PGR w  3-c!m  ro ku  
P la nu  6-le tn iego — pow iedz ia ł w i 
ceprem ler Chełchowski — w ym a­
ga ją po tężne j m o b iliz a c ji w szyst­
k ic h  s il d la  u ru cho m ie n ia  wszel-

' KJEM w zrostu w yda jności p ra ­
cy. a ty m  samym podn iesienia za­
robków robotn iczych, je s t pe łne 
stosowanie przepisów uk ła d u  zbio­
rowego. K a żdy ro b o tn ik  po w in ien  
dok ł-u jn le  znać no rm y pracy i  pła 
co oraz prem ie za tę  pracę, k tó rą  
w ykonuje .

Należy tę p ić  kum o te rs tw o  w  ob li 
czan iij w ykonane j pracy i  karać za 
nadużycia. W ykonanie no rm  m usi 
być ściśle sprawdzane ta k , co do 
iJoŚGi, ja k  l  jakośc i p racy. Należy 
noclagąć do odpow iedzia lności m a ­
te ria ln e j za pracę n iedbałą lu b  źle 
wykonaną, a także za niszczenie 
lu b  m arno traw ien ie  narzędzi 1 m a­
te ria łów . T rzeba u n iem oż liw ić  na ­
dużycia i  m arno traw stw o, ro zw ija ­
ją c  i  pogłębia jąc czujność klasową 
w  stosunku do ś ro d n ik ó w  i  w ro ­
gów.

Mówca zw ró c ił rów n ie ż uwagę na 
potrzebę rozszerzenia współzawod­
n ic tw a p rą cy , przede w szystk im  
długoterm inowego o w y n ik i p róduk 
cy jp e  i  koszty w łasne p ro d u kc ji.

WIELKI ROZMACH 
CZYNU PRODUKCYJNEGO

W ZAKOŃCZENIU swego 
referatu wicepremier 

Chełchowski przedstawi! wiel 
|d rozmach, jaki przybrał 
wśri5d załogi PGR ęzyn pro* 
dakcyjny dla uczczenia 69-tej 
rocznicy urodzin Prezydenta 
ł Święta 1 Maja-

„Niech ten twdreay enłu 
zjazm i ten najszlachetniej­
szy wyraz przywiązania I mi 
lości do niestrudzonego bo­
jownika o szczęście ludu pra 
cującego — Prezydenta i 
przewodniczącego Partii, to 
warzysza Bolesława Bieruta 
=** powiedział wicepremier 
— obejmie możliwie wszy­
stkich naszych robotników i 
pracowników, niech przyczy 
ni się, aby nasza ziemia poi 
ska dawała swemu narodo­
wi obfitsze plony, aby 
szczodrze karmiła swoje dzie 
ę |t *

300-tysłęczną armia robotni 
ków PGR z je j licznymi przo 
downikąmi, z oddanym kierow­
nictwem nie zawiodą Partii i 
Rządu.

Realność naszego programu 
-rr to żywi ludzie, to naszą wia 
ra w nasze sjły, siły klasy ro­
botniczej, pasza gotowość do 
walki o wykonanie planu, do 
walki o pokój“ .

G. Miklaszewski

. ..... ,, dostarcza jąc m o  róW RU*
.... _____ _ in fo rm a c ji o  fra n cu sk im  ruch u  o-

Po p ro stu  n ie  o śm ie lili się w vstę- po m . Z d ra jca  K o w a lew sk i Wiąż®
oo\vać we w łasnym  im ie n iu , gdy* 
ob a w ia li się, aby zb y tn io  n ie  grze­
bano w  jch  przeszłości. W o le li po­
przestać na dogodn ie jszej i ba r­
dz ie j ch ro n io n e j r o l i  św iadków .

G łów ną ro lę  ząrezpi v'O wano dl; 
św iad ków  ..oskarżenia ’’, k tó rz :

się ż agentam i gestapo w e F ran­
c j i  —  Ą n to jn e  Bernhardem . Ł ‘- 
łienstrmem i Sawińskim, którym 
prżekazuJe o trzym yw a n e  z L o n d y ­
nu  fundusze.

Oto jąką notatką znajdujemy w  
aktach karnych agenta gestan ’ Ł>-

m ie 'i pod jąć p ro w -k a c y in ą  kam - liep s te rna  o w spó lm kU  Jana K o w ar 
pan ię  oszcz.erstw i k ła m s tw  p rze - łeb sk ieg o , Ą n to in e  B e rnhę rd tę  „ w  
c iw k o  k ra jo m  d e m o k ra c ji łud o - r . 1941 B e rn h a rd t dokon.iue O jj- 
w e t, co b y ło  is to tn ym  celem  p ro - c ja łn y c h  zakupów  dla  s łużpy ,,p t-  
eesu 1 g łó w nym  zadaniem , posta- — 4 *“ ,'<“ 4 ♦ -o o .o iro ii.
w ‘on ym  przed ty m i zd ra jcam i 
przez rzeczyw istego reżysera p ro ­
cesu — im p e ria lizm  am erykański.

Jednakże rach u b y  organ iza to­
ró w  i  reżyse ró w  procesu zaw io d ły .
Całą in try g a  spa liła  na panewce. -----
P rzyzna ło  to  n ie da w no na w e t em i na l 500 m ilio n ó w  zysku-. Fo w y - 
g ra ev jne  p iśm id ło  po lsk ie  w  L o n r  ew olenm  B e rn h a rd t posiadąl k 1*’- ■ ' V -  ‘. ___------------------------- ,__— ___ 1 iA--r l»-«A>nrg«nw j)ł nn

w  . Na jed ne j takie.1 transakc ji»  
do tyczącej p łó tn a  t sukna, B e rn ­
h a rd t za ro b ił 40 m ilio n ó w . W społr 
p ra cow a ł on  ze sw ym  kuzyn em , 
n ie ja k im  Gorsem , ktÓFy o f ic ja l-  
n  e do kon yw a ł zakupu na ra ch u ­
n e k  „ O tto ”  i  K rie g sm a rin e  1 osiąg

s „D z ie n n ik  P o lski i D z ie n n ik  kasetr„ - r „  ..........„  „ .¡ iió n ó w . iyspó łp ra fio w ą ł c .f
Ż o łn ie rza ” , s tw ie rd -a jrc  m elancho ró w n ie *  ze S ła w iń sk im , Janem  i  
l!»r)ie: „P roce s te n  Jest bezcelow y K a ro le m  F ische ram i, 
i  zbędny,., z p u n k tu  w idzen ia  p ro . -- -------
. . . . . .  idV  a n tyko m u n is tyczn e j w a r­
tość procesu teg» je s t rów na  ze-

DE JOUVENEL 
ZDEMASKOWAŁ 
RPl'iEIC ORGANIZOWANY 
PRZEZ DEPARTAMENT 
iSTANU USA

K o m u  słu*ą  p u łk o w n ic y  Bowa» 
lewsey? N ie m ie ck ie j AbwehF. w y» 
W iądow i b ry ty js k ie m u , ezy ta jn y m  
służbom  am erykańsk im ? To n le* 
is to tne . W yko n u ją  on i rozkazy za­
gra n icy , sa za to  op łacam , są ną 
żołdz ie zag ran icy . K o w a le w sk i n ie  
może przeczyć t n ie  p rzeczył.

A  za tvm , panow ie, w ypadeK 
K o w a lew sk ieg o  s ta no w i do  pcw? 
nego stopn ia sym bo l trzech  in d y^  
w id u ó w . N ie  je s t to  p o lity k ,  lest 
to  a fe n t, t  zawsze b y ł agentem

W  S H > S  “ ś ^ o r t m . n n  « W i ł o » «
k r f , £ . ™ e  S S . I .  " o iw lw o n .  p r je m ó w le n te  J
ies t zdem askowaniu zakro jonego t6 l5u, J r0CS t  7i, r te r i szeze®^ na n irn m n a  ctraip sn isku uw m ie - a« l jed en  fa k t. an i jeden szezęgni 

1 k r l -  p rzy to czon y  P ™ z  Jo n ya n e ^ , p r z |  
Jom d e m o k ra c i! lu d ó w .)  i ż .  po - c .w n ie  Przewód sądowy’ W 
w od ow ie  i św iad kow ie , w ys tę p u - ę e,ł,™ ^ .? t ^ t n c 7v ł  ed ra ieom  kra?ią c y  v> procesie, s ą . na rzędz iam i

Nasza Mewka
w sklepie odzieżowym

NIEWIASTY — zlitujcie 
s ię  oddąjcię mi moje spodnieI

w n - « " i > n r  UR A, opłaca­
n y m i przezeń i  pozoeta jącym i na 
jeg o usługach.

Jed nym  z ja w n y c h  In s trum en­
tó w  te j am e ryka ńsk ie j ag en tu ry  
Jest np. t. zw . „Z ie lo n a  M iędzy­
n a rod ów ka” . Jest to  po p ro s tu  zie­
lona agen tu ra , o k tó re j pew ne p d  
skie p ism o e m ig ra cy jn e  w yra z iło  
się, że je s t o n i  z ie lona przed..- 
wszystfeim  na sku tek  k o lo ru  do­
la rów .

O t« j „Z ie lo n e j M ię dzyn a ro dó w ­
ce”  am e ryka ńsk i „ D a ily  N ew s" 
p isa ł 12 lis topada 1947 r ., c z y li na 
d łu go  przed p o jaw ien iem  się k s ią t 
k i  de Jouueneia. ja k o  o agenturze 
D ep arta m e n tu  S tanu.

KARIERA ZDRAJCY 
I  SZPIEGA 
KOWALEWSKIEGO

W  D R U G IEJ C ZĘŚC I swego prze 
m ów ien ia  a d w oka t N ordm a nn 

przechodzi do  scha rakte ryzow an ia  
poszczególnych e tapów  „ k a r ie r y ”  
zd ra jc y  i  szpiega Jana K o w a lew ­
skiego. ,.S iadkow :e i adw okac i o- 
ska rżyc ię li nazyw aja  Jana K o w a ­
lew sk iego „ p o li ty k ie m ” ! K o w a ­
lew sk i ?R3 b yć  p o lity k ie m ?  Ten 
„ p o li t y k ”  zawsze dz ia ła ł na czyjeś 
zlecenie od po czątku  je g o  k a r ie ry . 
T a k i b y ł Jego zawód. N a jp ie rw  
b y ł agentem  w yw ia d u  w  a rm ii 
c a rsk ie j, następn ie w  I I  oddzia le 
W spółpracuje z w y w ia d a m i a n ty ­
rad z ie ck im i. — Robotą szpiegow­
ską z a jm u je  się ja k »  a ttąche w o j­
skow y w  M oskw ie  i  Bukareszcie, 
gdzie, ja k  s tw ie rd z ił w  ro k u  193b 
O ficer w yw ia d u  fran cusk ie go  w  
R u m u n ii P fe if fe r ,  dostarcza ł w y ­
w ia d o w i n ie m ie ck ie m u  m a te ria łów  
dotyczących F ra n c ji.

W  dz ie dz in ie  p o l i ty k i w ew n ę trz ­
ne j Jan K o w a le w sk i bez zastrze­
żeń pop ie ra  h it le ro w s k ie  m e to dy  
g w a łtu  i  te rro ru , stosowane w  
Polsce przez k l ik ę  p u łk o w n ik o w - 
ską. Bez zastrzeżeń popiera p o li-

42 nagrody
w konkursie 
turystycznym
Kuriera, Orbisu
i 0RZZ
podczas wyjazdu
na operą
do Poznania
jad ą  pociągiem  tu rys tycznym , o r­
ganizow anym  przez K u r ie r , O rb i* i  
OKZZ na operę do pognania, Cepa 
b ile tu  łączn ie z b ile te m  na  operę ! 
54 z ło te  od osoby. Ppciąg z rąd io io  
różowany. W ystępy artys tów  tepn 
szczecińskich przed m ik ro fo n e m  w 
czasie jazdy.

42 NAGRODY przeznaczają redak 
c ja  K u rie ra , 0R7.Z i  O rbis d la  u -  
czestników  ko n ku rs»  turystyc-m ego, 
k tó ry  odbędzie się podczą;; ja zd y  
do Poznania. Rozdanie nagród w 
przerw ie przedstaw ienia operowego,

D la uczestn ików  ^ te renu pociąg 
tu ry s ty c z n y  zatrzym a się w  D ąb i», 
S targardzie i  Choszcznie. W yjazd 
ze Szczecina 6 kw ie tn  a <» godzin ie 
5,57, po w ró t tego samego dn ia o 
godz. 20.36. Zgłoszenia zbiorowe I 
ind yw id u a ln e  p rz y jm u je  ORBIS w 
Szczecinie.

ODPO W IEDZI REDAKCJI*.

Z b ig n iew  W IS ł.O W S K I w  B ia ło ­
gardzie. — P ieniądze za dwą bile - 
ty  w  pociągu tu rys tycznym  m ożna 
przesłać te legra ficzn ie  na  adres O r­
bisu w  Szczecinie (razem  108 z ł.) . 
D ojechać należy do Stargardu, do 
kąd pociąg K u rie ra , O rbisu i  ORZ’A 
przybędzie o godz. 6.30. R lje ty  o- 
debrac w S targardzie u k ie ro w n i­
ka  w yc ieczk i. W  drodze jiiin ro tn e J  
ze S targardu do Bialpgąr.du 66 
proc. z n iż k i ko le jow e j za okażą- 
ii le m  k a rty  uczestn ictwa.

S sięjiw .
W IE LK A  niespodzianką X IV  ra n .

dy  szachowego tu rn ie ju  w  Bu­
dapeszcie była porażką Szwed* 
S tah lberga z Węgrem Sząpo orąa 
rem is  S z lly  z przodow n ik iem  tu r ­
n ie ju  H elle rem . Polak ś liw a  n ie  do 
kończy ł p a r t i i  z  Benko

W  W AR SZAW IE  zakończone zo­
s ta ły  fina łow e  rozg ryw ki sza­

chowe o m is trzostw o W ojaka Pol­
skiego na  ro k  1952.

T y tu ł  m is t rz *  zdoby ł po ra *  d m
Si *  rzędu PyttA kow *k l.
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G d y  przed w o jną  szalał k ryzys

polskie władze kościelne

DRUGI, obok mgr. Bossaka 
„kauztaniarz“  mgr. Walter Ba­
nek przy wiskozymetrze. Bada 
na nim właściwości tłuszczu, 
otrzymanego z kasztanów.

Skarfiy leżą na ulicy i
Tajemnice kasztanów odkryli 

naukowcy w Zakładzie Chemii 
Pomorskiej Akademii Medycznej
T7"AŻDY CHEMIK jest z natury swej człowiekiem do- 
-•^-kładnym, a mówić lubi zwięźle i rzeczowo. Dlatego też 

mgr. Bossak wskazał na kupkę wysuszonych owoców i rzekł:

— OTO SKARBY, które le­
żą na ulicy. Jesienią, gdy kasz 
tany sypią się z drzew na zie­
mię, prawdziwą „frajdę“  ma­
ją dzieci. Zbierają te piękne, 
błyszczące, brązowe i przyjem 
ne w dotyku owoce. Po paru 
tygodniach kasztan wysycha, 
marszczy się, traci połysk i 
kończy swój żywot w śmietni­
ku. Większość z nich ginie, po­
zostając nie zebrana z ziemi.

Nagle chemik podszedł do 
mnie, podsunął mi pod nos 
garść kasztanów i zawołał:
. — A  wie pan, co się w tych 

owocach kryje? Nie będę tu 
przytaczał skomplikowanych 
Obliczeń, wzorów i cyfr. Po­
dam tylko wyniki naszych do­
świadczeń:
TROCHĘ CHEMII

O TÓŻ OWOC kasztana za­
wiera mączkę, tłuszcz jadał 

ny, saponinę i garbniki. Jeżeli 
przyjmiemy, że w Polsce ro­
śnie milion drzew kasztano­
wych (co jest bardzo ostrożną 
oceną) i  że każde drzewo daje 
rocznie około 100 kg. owo­
ców, otrzymamy 100.000 ton 
surowca!

— A z  niego?
— Proszę uważnie posłu­

chać. Z niego:
70.000 ton mączki 

6.000 ton oleju 
10.000 ton saponiny 
5.000 ton garbników.

Jak to się mówi „zatkało 
mnie“ . Wykrzyknąłem: — Prze 
cięż to są ogromne ilości bar­
dzo cennych surowców dla na 
szego przemysłu!

— A tak. O to właśnie cho­
dzi — wdał się w rozmowę 
mgr. WALTER BANEK. — 
Przeprowadziliśmy już wiele 
prób laboratoryjnych, które da 
ły  następujące wyniki:

Olej otrzymywany z kasz­
tanów nadaje się doskonale 
do spożycia, jest delikatny 
i posiada przyjemny zapach 
i smak. Garbniki staną się 
cennym surowcem dla gar­
barstwa. Saponina, używana 
w przemyśle mydlarskim, 
sprowadzana Jest obecnie 
aż z Ameryki Środkowej, 
gdzie otrzymują ją z jakie­
goś egzotycznego drzewa. 
I  wreszcie mączka kasztano­
wa posiada zbliżone cechy 
do mączki ryżowej. Używać 
ją więc można w przemyśle 
kosmetycznym. W stanie 
surowym będzie doskonałą 
paszą dla bydła, a po prze 
róbce nadaje się nawet do 
wypiekania ciast. Czy wy­
starczy?...

PROSIMY
MINISTERSTWO...

PRZEZ chwilę zastanawia­
łem się nad wymową tych

słów.
— Lecz dlaczego w takim 

razie nikt dotychczas nie inte­
resował się tymi skarbami?

— To już zupełnie inna spra 
— odpowiedział mgr. Bos­

sak. — Ekonomiczna strona 
tego zagadnienia, a więc samo 
mozolne badania, kwestia 
zbiórki surowca itp. dadzą się 
przeprowadzić jedynie przy 
wszechstronnym poparciu pań, 
stwa. W krajach kapitalistycz­
nych nie jest to możliwe. — 
Wreszcie całe zagadnienie, to 
sprawa niedalekiej przyszło­
ści.

Tu chemik przestał być na 
chwilę chemikiem i stał się 
planistą:

— Można przecież zakładać 
całe lasy kasztanowe — plan­
tacje na ogromną skalę, które 
dadzą rokrocznie miliony ton 
surowca. Prócz niego wielką 
wartość przedstawiać będzie 
samo drewno i oczywiście ży­
we drzewo, jako ważny czyn­
nik klimatyczny (pasy leśne). 
Dalej kasztany obsypują się 
na wiosnę obfitością kwiatów. 
Rozmnożą się pszczoły, rozwi 
nie się bartnictwo...

Prof. Kapitańczyk uśmiech­
nął się: — Moi koledzy widzą 
już całą Polskę, jako jeden 
ogród kasztanowy.

— A tak. Przecież doświad 
czenia i  cyfry mówią same za 
siebie.

T A PRACA naukowa nad 
kasztanami posiada ol­

brzymie znaczenie ekonomicz­
ne. Z laboratorium jest już 
tylko jeden krok do kombina­
tu chemicznego, wytwarzające­
go z owoców kasztana te waż­
ne substancje. Nie jest jednak 
ona jedyną pracą personelu 
zakładu.

Ciekawi jesteśmy, czy che­
micy Zakładu Chemii Ogólnej 
PAM w Szczecinie uporają się 
z tym skomplikowanym zagad­
nieniem. Chyba tak, bo prze­
cież efekt tych badań posia­
dać będzie doniosłe znaczenie 
ekonomiczne. Życzymy im po­
wodzenia i wytrwałości, a Mi­
nisterstwo Przemysłu Chemicz 
nego prosimy o zwrócenie u- 
wagi na ich pracę.

M. G,

„pm agały“ bezrobotnym 
...modlitwą i współczuciem

T> ES sacra miser — ubóstwo rzecz święta. W latach 30-tych. 
-•-'-gdy owa „święta rzecz“  stawała się już nie do zniesienia 

dla setek tysięcy powalonych kryzysem ludzi — episkopat 
polski doszedł do wniosku, że należy „zająć stanowisko“  wo­
bec rosnącej z każdym dniem nędzy i bezrobocia. Na dzień 
4 grudnia 1932 r. ksiądz kardynał Hlond zarządził Dzień 
Ubogicb.

IV  A MURACH miast polskich krajowy kupowałeś towar?
pojawiły się masowo pla- Czy starasz się czymkolwiek 

kąty, wydane przez jedną z ulżyć ich ciężkiej doli? Ciep- 
archidiecezji. Ciekawy był ich lym słowem, współczuciem, 
tekst, bijący w oczy wielkim i modlitwą?“ 
literami: „Patrz na te rzesze Ta strona akcji dotyczyła po-
bezrobotnych! Czy czyste masz krzepienia serc. Nie sposób z 
sumienie? Czy zawsze tylko drugiej strony pomniejszyć wo 

__________________________ l i  pomocy materialnej dla nę­
dzarzy. Nie sposób — gdyż za* 
iste mniejsza już być nie mo­
gła. Chyba, że tę pomoc zechce 
my mierzyć długością sprawo­
zdań tzw. tanieli kuchni, gdzie 
każda wodnista zupka, wydana 
bezrobotnemu, była skrupulat­
nie zanotowana, a następnie 
o g ł o s z o n a  d r u k i e m  
w „Przewodniku Katolickim“.

Ogółem w roku 1932 wydzia­
ły parafialne w  całej Polsce wy 
dały na biednych -  320 tysięcy 
złotych. Naprawdę było się 
czym pochwalić.

ła ln ośc i spo łecznej, w  okre s ie  gdy 
w yniszczenie m a te ria ln e  szerokich 
mas p ra cu jących  dosięgało szczy­
tu . T ru d n o  wszakże d z iw ić  się 
sk rom nośc i ś rodków , w yd a tko w a ­
n ych  na po trzeb y  nędzarzy. E p i­
skopat m ia ł w ów czas przed sobą o 
w ie le  w ażn ie jsze cele.

N azyw a ło  się to , d la  u trzym a n ia  
pozorów, propagandą m is j i  w śród 
pogan. W  rzeczyw is tośc i zaś cho­
dz iło  o to , że W atyka n  w  zam ian 
za wskrzeszen ie państw a kośc ie l­
nego m u s ia ł spłacać M uso lin ie m u  
d łu g  w  postac i p ropagandy faszy­
zm u i  w y w ia d u  w  p o b lis k ie j A f r y ­
ce. N a jp ie rw  na te re n y  za lu dn io­
ne przez „p o g a n “  szedł m is jo na rz , 
za n im  dop ie ro  żo łn ie rz , rozszerza­
ją c y  ogniem  i  m leczem granice 
im p e r iu m . K o sz ty  tego to ro w a n ia  
d ro g i im p e r ia liz m o w i ponos ił m .in . 
po lsk i b iedak, od k tó re g o  re a k c y j­
n i p rze ds ta w ic ie le  k le ru  w y łu d z a li 
os ta tn i grosz.

A  k ie d y  na te re n ie  całego k ra ju  
o rg a n izu ją  się K o m ite ty  d la  n iesie­
n ia  pom ocy bezrob o tn ym , n ie k tó ­
rz y  prze ds ta w ic ie le  h ie ra rc h ii koś­
c ie ln e j n ie  ty lk o  od m aw ia ją  im  po 
pa rc ia , a le  s ta ra ją  się ro zb ić  ich  
poczynania , ja k  np . u c z y n ił ks. 
b isku p  f.u k o m s k i z Ło m ży . , 

W iadom o, że k a ta s tro fa  gospodar 
cza w  la ta ch  30-tych d o tk n ę ła  rów  
n ież w ie lk ic h  w ła ś c ic ie li z iem skich. 
I  w ów czas p ism o w ła d z  kośc ie l­
nych , „P rz e w o d n ik  K a to lic k i“  
(7. V I I I .  1932 r .) , na ró w n i z w ie lu  
in n y m i pośpieszyło ze s łow a m i po­
c iechy:

„R o ln ic y ! Pomoc nadchodzi! 
Już  od daw na m ów ion o, żc rząd 
p rz y jd z ie  znow u z pom ocą p ra w ­
ną ro ln ik o m , ch ro n iąc  ich  od zu­
pe łne j ru in y . Otóż is to tn ie  rada 
m in is tró w  na os ta tn im  przedw a­
k a c y jn y m  posiedzen iu u c h w a li­
ła  4 p ro je k ty  ustaw  (de kre tów ), z 
ko rzyśc ią  d la  w i ę k s z y c h  
w ł a ś c i c i e l i  z i e m ­
s k i e  h“ ...

•  *  •

W Ł A D Z A  pu b liczn a , pod pozorem  
tro s k i o dobro  pub liczne, n ie  

m oże znosić a lb o  podważać skutecz 
ności przyrodzonego p ra w a  do 
d ó b r m a te ria ln ych , n ie  m oże u -  
szczupiać in d y w id u a ln e j d z ia ła lno ­
ści je d n o s tk i w  dz ie dz in ie  w ład a ­
n ia  w łasnością“  — p isa ł w  sw o je j

Jerzy Jnrandot

Białe szaleństwo
Na szczytach Tatr 
Szaleje wiatr
I śniegiem w żleby miota, 
A  poprzez żleb 
Na zbity łeb 
Szusuje w dół idiota.

Gość pierwszy raz 
Na deski wlazł 
W piętach czuje mróz aź, 
Lecz już, psiakrew 
Zbudził się lew,
Już zagrał w nim Marusarz.

Więc hej! na Perć,
Raz kozie śmierć,
I w dół, na łeb, na szyję! 
Czyż — pytam —■ mógł 
Nie złamać nóg?
To cud i tak, że żyje.

Pod nieba próg 
Strzelają w krąg 
Pokryte śniegiem turnie — 
Dziesiątki nóg,
Dziesiątki rąk 
Codziennie łamią durnie.

Dopiero żal,
Ze ładny bal,
1 martwi każdy typ się...
A  policz i 
Roboczodni
Zamurowane w gipsie.
Ach, ileż wart 
Pęd śmigłych nart,
Aż w uszach żeby szum

mleć...
To prawda, lecz 
Jest jedna rzecz:
Że najpierw trzeba umieć.

KOLPORTERZY zakładowi 
propagują książki wśród szero­
kich rzesz ludzi pracy. Oto 
p. ZYGMUNT MACIEJEW­
SKI, kolporter z Biura Projek­
tów i MARIAN GAWLIŃSKI 
z MHD. Przeglądają katalogi 
nowości wydawniczych w kom 
fortowa urządzonej wzorcowni 
„Domu Książki“  w Szczeci­
nie.

ks iążce „S to lic a  aposto lska a św ia t 
po w o je n n y “  obecny 'k s ią d z  P ry ­
mas W yszyńsk i, in te rp re tu ją c  je d ­
ną  z e n c y k lik  pap iesk ich .

Oświadczen ie to  — n ie  p rzyp ad ­
ko w o  — uka za ło  się bezpośrednio 
po w o jn ie , w  czasie gd y  w ład za lu  
dow a o d b ie ra ła  w ie lk im  posiada­
czom  z iem sk im  i  k a p ita lis to m  ich 
pow sta łe  z w yzysku  m a ją tk i.  Ich  
io  w łaśn ie  pra w a  do „ in d y w id u a l­
ne j dz ia ła lno śc i“  b ro n ił ż a r liw ie  
ep iskopat.

P różno b y  n a to m ia s t szukać po­
dobnych ośw iadczeń prze d  w o jn ą . 
Z ro zu m ia łe  — bo przecież in te re sy  
c iem ię życ ie li n ie  b y ły  w te d y  przez' 
n iko go  zagrożone. A  in te re sy  b ie ­
daków ? T y m  e p iskop a t n ió s ł słowa 
re l ig i jn e j poc iechy, ostrzega jąc 
rów nocześnie, że ja k ie k o lw ie k  żą­
dan ie  p o p ra w y  b y tu  m a te ria lne go 
ściągnie na n ich  gn iew  niebios.

In acze j n iż  ks. P rym as  W yszyńsk i 
p a trz y  dziś na powyższe sp raw y 
przy tła cza jąca  w iększość narodu 
po lskiego. H is to ry c z n y  do kum e nt, 
u trw a la ją c y  zdobycze społeczno - 
po lity czn e  sze ro k ich  m as, nasza no ­
w a K o n s ty tu c ja , m ó w i:

„P o ls k a  R zeczypospolita  L u d o ­
w a ogran icza , w y p ie ra  i  l i k w i ­
d u je  k la sy  społeczne, ży jące  z 
w yzysku  ro b o tn ik ó w  i  ch ło ­
pów ...
O byw ate le P o lsk ie j Rzeczypo­
s p o lite j L u d o w e j m a ją  praw o 
do p ra cy , t j .  p ra w o  za tru d n ie ­
n ia  za w yna grod zen iem  w ed ług 
ilo śc i i  ja ko śc i p ra cy.
P raw o do p ra cy  zapew n ia ją 
„spo łeczna w łasność podstaw o­

w ych środków  p ro d u k c ji, rozw ój 
wolnego od wyzysku społeczno- 
spółdzielczego u s tro ju  n a  w s i, p la  
now y w zrost s ił w ytw órczych, 
usunięcie źródeł kryzysów  ekono 
m icznych, lik w id a c ja  bezrobocia“ . 
S łó w  ty c h  i  fa k tó w , k tó re  za n i 

m i s to ją , n ie  po dw aży ju ż  dzis ia j 
żadna siła. ST. H.

CHCESZ kupić ciekawą po­
wieść, podręcznik naukowy, wy 
dawnictwo ekonomiczne, nu­
ty... Już sama wystawa księ- 
gai..i nr 12 „Domu Książki“  w 
Szczecinie nęci oko i zachęca 
do kupna. W oknach cies2q 
wzrok nowe, piękne wydaw­
nictwa ze wszystkich dziedzin 
księgarstwa. Wystawa jest zaio 
sze estetyczna i aktualna. Na 
zdjęciu — dekoracja jednego z 
okien księgarni z okazji ogólno 
narodowej dyskusji nad projek 
tern Konstytucji.

KSIĄŻKA stała się pasją i 
potrzebą każdego obywatela 
Polski, Odzwierciedla ten stan 
rzeczy artykuł 62 projektu Kon 
stylucji. gwarantujący wszyst 
kim prawo do korzystania z• 
zdobyczy kultury i  nauki. Księ 
garnie zawsze pełne są klien­

tów, poszukujących nowości z wydawnictw społeczno .  poli­
tycznych. Oto grupa młodzieży vj księgarni nr 3 w Szczecinie.

NAJMŁODSZYM „wychodzą 
oczyu podczas przeglądania 
książek dziecięcych. Dwóch 
uczniów ogląda rosyjskie bajki, 
znane z pięknej szaty graficz­
nej i  ciekawych tekstów.

Wydarzeni? 
w Tunisie

O  Z Ą D  P IN A Y A  od s łon ił sw oje
ev p ra w d z iw e , re a kcy jn e , faszy­

s tow skie ob licze. T y lk o  fa szy ic l 
bow iem  m ogą się zdobyć na ta k ie  
posun ięcia , ja k ie  P in a y  zastosował 
w  os ta tn ich  dn iach w  Tun is ie . 
A resztow an ie  czterech m in is tró w  
tu n is k ic h  i osadzenie ic h  w  obo­
zach k o n ce n tra cy jn ych , uw ię z ie ­
n ie  i  depo rtow a n ie  setek p a tr io ­
tó w  tu n is k ic h , w p row adzen ie  sta­
n u  w y ją tko w e g o  i d ra ko ń sk ie j 
cen zury  — są to  m e to dy  żyw cem  
zaczerpn ię te z w zo ró w  faszystow ­
sk ich .

N ic  w ię c  dziw nego, że posunię­
c ia  P in a y ’a w y w o ła ły  fa lę  oburze­
n ia  n ie  ty lk o  w  T un is ie , ale ró w ­
n ież i  w  ko la ch  postępow ych . ca­
łego św ia ta . Postępowa prasa fra n  
cuslta , k tó ra  z n a tu ry  rzeczv n a j­
ż y w ie j się tą  spraw ą z a jm u je , na­
zyw a posun ięc ia  rządu w  T un is ło  
bezpraw iem  i  p ro w o kac ją , podob­
ną do te j,  k tó ra  spow odow ała 
w o jn ę  w  In do ch ina ch .

F rancu sk ie  d z ie n n ik i de m okra ­
tyczne p o tę p ia ją  ja k  n a jb a rd z ie j 
ka teg o ryczn ie  jaw n e  pogw ałcen ie 
zasad k o n s ty tu c ji fra n c u s k ie j, k tó  
ra  na papierze op ie ra  s to sun k i 
pom iędzy F ra n c ja  i k ra ja m i za­
m o rs k im i na zasadach praw orząd­
ności j  w o ln ośc i, a w  rzeczyw is to ­
śc i — czego dow odzą n a jle p ie j o- 
s ta tn ie  w yda rze n ia  tu n is k ie  — na 
bezp ra w iu  i te rro rze . Prasa ta  
w skazu je jednocześn ie na n ie o b li­
czalne kon sekw e ncje , ja k ie  faszy­
s tow sk ie  posun ięcia rządu P in a y ’a 
m ogą w yw o łać .

DZIAŁ MUZYCZNY „Domu 
Książki“  zaspokoi najwybred­
niejsze gusty. Wydawnictwa 
klasyczne, utwory kameralne, 
pieśni, p łyty gramofonowe... 
czekają na odbiorców. W księ­
garni przy pl. Żołnierza do dy­
spozycji klientów ustawiono 
fortepian. Kupujący najpierw 
przegra nowo wydaną pieśń, 
jeśli ładna — kupi!

W A R T Y K U L E  P T . „Z A M A C H
STANU“  „L ib e ra tio n “  s tw ie r. 

dza. że F ra n c ja  „w d a je  się w  T u ­
nis ie w  now ą aw a n tu rę , k tó re j 
zakończenia n ik t  n ie  je s t w sta­
n ie  prze w id z ie ć ’’ „S ta n ę liśm y  w  
A z j i  — pisze d a le j te n  d z ie n n ik  — 
w obec solidarnośc i ta m te jszych  
lud ów . S p o tykam y się obecnie 8 
so lidarnośc ią  św ia ta  arabskiego. 
Nasz rząd zapala w łasn ym i rę ko *  
ma. z ob łędną n ieostrożnością o- 
g ień , k tó ry  może ob jąć ca łą  A f­
ry k ę  Pó łnocną.

N aw e t soc ja lis tyczny  „P o p u la i­
re ”  ocenia posun ięcia w  T un is io  
ja k o  gw a łt, k tó ry  spow oduje t y l ­
ko  dalsze u tru d n ie n ie  w  rozw ią­
zan iu  p ro b lem u  tuniąk iego .

Jedyn ie  sk ra jn ie  re a kcy jn a  p ra ­
sa fran cu ska  zachw yca sie bezpra­
w ie m . ja k ie g o  do pu śc ił się rząd 
P in a y ’a.

M etody, zastosowane przez obec­
n y  rząd fra n c u s k i w  T un is ie , od­
s łan ia ją  — ja k  Już pow ied z ie liśm y 
— jego rea kcy jn e , an tyd e m o k ra ­
tyczne oblicze. O dsłan ia ją  one ró w  
nież bezsilność fra n cu sk ich  im p e­
r ia ] (stów  i  k o lo n iza to ró w  w obec 
narasta jącego ru ch u  w yzw oleńcze, 
go, k tó ry  m im o re p re s ji i  te rro ru  
wzmaga się coraz ba rdz ie j w  k ra ­
ja ch  k o lo n ia ln ych  i  zależnych. 
Ruchu, k tó ry  osłabia n ie  ty lk o  
im p e r ia lizm  fra n cu sk i, ale ró w ­
n ie ż  a m e ryka ń sk i i  ang ie lsk i. Ru­
chu , k tó ry  p rzyb liża  n ieuch ronny; 
k res  im p e ria lizm u .

i 4
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K U RIER k ru szy ł n ledaw  
no kop ie w  spraw ie wy 
pędzenia z języka po l­

skiego g ro na n izm  u „do rsz “ , 
a zastąpienia go po lsk im  
„w ą tłusze m “ . Posłuchajc ie 
w ięc te raz k i lk u  ciekawych 
szczegółów o te j po pu la rne j 
ryb ie . Zaczerpnąłem  Je z 11 
stu  naszej czy te ln iczk i A M  
C J I M Y S Z K O W S K IE J ze 
Słupska.

Zaraz na oo czątku  trzeba 
zaznaczyć, że w ą tłu sz  jee t 
w ie lk im  żarłokiem  1 drapież 
n ik le m  n in ie jszych  ryb . Co 
gorzej —  n ie  ga rdz i on  wca 
!e  sw ym i m ło dszym i brać- 
m i 1 gdy m u  się k tó ry ś  na­
w in ie  pod paszczę, po łyka  
go ze sm akiem . N ic w ięc 
dziwnego, że dochodzi n ie ­
k ie d y  do długości 1 m e tra  
1 w nę l 20 kg . Zdarza ją się 
też  okazy pó łto ra  -  m e tro ­
we w ag i 40 kg ! Jednak na 
I ia lty k u  n ie  osiąga on ty ch  
rozm iarów . W ątłusz je s t r y ­
bą chu da : zawartość t łu ­
szczu w  m ięsie n ie  p rze kra ­
cza u ła m ka  pro cen tu . N ato­
m ia s t nr Jego w ą tro b ie  zna j 
d u je  sio ponad 50 proc. t łu ­
szczu. D latego też z  w ątró b  
dorsza w yra b ia  się cenny 
tra n  leczn iczy zaw iera jący 
w ita m in y  A i  D. Mięso w ą t­
łusza je s t pożyw ne 1 ko rzy­
stne d la  organ izm u lud zk ie  
go, gdyż zaw iera sporo b la ł 
ka , magnez, fo s fo r oraz jo d  
(p ie rw ia s tk i po trzebne do 
norm alnego fu nkc jo n o w a n ia  
naszego u s t ro ju ) . W Norw e 
g il, gdzie rybę tę  przerabia 
się masowo na t .  zw. sztok 
fisze I k itp ffsze , p ro du kc ja  
Jest n ie s łychan ie  prosta. W y 
patroszoną rybę suszy się 
w pros t na  s łoćcu na  d łu g ich  
żerdziach (sz tok fisz ), łu b  
uk łada na skałach (k llp p e  — 
po norw esku skała).

Prócz solonego i  wędzone­
go w ątłusza oraz file tó w  
dorszowych z odpadków  te j 
ry b y  w y ra b fa  się n iezw ykle 
cenną m ączkę, k tó ra  J»st do 
skonałym  pokarm em  d la  b y  
d ła. Ponadto skóra w ątłusza 
przerabiana Jest na w yroby 
ga lan tery jne  przem ysłu skó­
rzanego (rę kaw iczk i, to rb y , 
w ierzchy do obuw ia ).

JAN SOBCZYK zaczął pra­
cę w  Żydowcach od odgruzo­
wania murów swej fabryk i. 
Jest cenionym i  doświadczo­
nym przędzalnikiem, a taicie 
racjonalizatorem. 27 la t prze­
pracował ju ż  w polskim przę* 
dzalnictwie.

A  ponieważ —  mówi p. Jan 
—  zdrowie m i dopisuje  —  po­
pracuje się jeszcze parę dzie­
siątków la t  —  w  naszym przę* 
dzalnictwie.

7  POCZĄTKIEM lata bywa 
*-* tak: w nocy panuje ulewa, 
przed świtem ustaje i  już wy­
dawałoby się, że nowy dzień 
powita nas słoneczną i piękną 
pogodą. Ale nie, chmura jakby 
przymocowana do nieba wisi 
nad miastem i  sypie, sypie bez 
końca na ziemię — posępny 
deszcz. Wszystko owinięte jak­
by szarą zasłoną, wiosenne ko* 
lory bledną. Smutno na duszy. 
Doświadczeni petenci w spra­
wach mieszkaniowych dobrze 
wiedzą, że w taki dzień co naj­
mniej niewskazanym jest 
zwracać się do naczelnika re­
jonowego zarządu domów Si* 
piagina.

I rzeczywiścc Sipiagin w ten 
dzień był bardziej ponury od 
chmur, które zawisły nad mia* 
storn. Bez powodu zbeształ on 
sekretarkę, która w okamgnie­
niu skryła się za swoją ma­
szyną do pisania i pomyślała
0 swoim gorzkim losie i  nie- 
przepisanym kosztorysie na 
przyszły kwartał. A  Sipiagin 
siedział w ciszy swego gabine­
tu, przysłuchując się jednostaj 
nej melodii uderzających o 
szyby kropel. Rozdrażnienie ki 
piało w nim, grożąc z minuty 
na minutę wylewem, jak we* 
zbrana na wiosnę rzeka.

Zadzwonił telefon. Sipiagin 
schwycił słuchawkę, burknął 
coś, co mogło oznaczać wszyst­
ko prócz słowa „słucham” . Ale 
w następnej chwili twarz Si- 
piagina wydłużyła się i  powie­
dział z pełnym uszanowaniem:

— Tu Sipiagin...
A  telefonował nie byle jaki 

petent. Był to sam zastępca 
przewodniczącego Rady M iej­
skiej. Znający się na służbo* 
wych tajnikach Sipiagin wie­
dział, że ten człowiek nie zaj­
muje się błahymi sprawami i 
tu nie jest wskazanym żarto­
wać. Sipiagin spróbował coś 
napomknąć o deszczu, który... 
ale zdanie urwało się na sło­
wie „który”  i  deszcz pozostał 
bez bliższego określenia. Za to 
całkiem jasno oki-eślona zosta* 
ła przyczyna, dla której kie­
rownictwo Rady Miejskiej 
zwróciło się do Sipiagina.

— Skarżył się obywatel Go- 
łubiew — usłyszał Sipiagin i  
włosy zjeżyły mu się. Zresztą
1 przed tą telefoniczną rozmo­
wą Gołubiew stanął mu kością 
w gardle. — Już od pół roku

zwlekacie z remontem jego 
mieszkania...

Sipiagin chciał coś powie­
dzieć, ale naczelnik bez pauzy 
ciągnął:

— Daję wam dwie godziny 
czas na załatwienie. O godzi* 
nie dwunastej zadzwonicie do 
mnie i  zameldujecie co zrobio­
no.

— My... — tragicznie beł­
kotał Sipiagin, chcąc coś tam 
wyjaśnić, ale usłyszał:

— Bez wyjaśnień. Wszystko 
jest dla mnie jasne. A na ogół 
obywatelu Sipiagin, powiem 
wam, że wasz urząd źle pra­
cuje i  boję się, że może się to 
dla was skończyć fatalnie.

— Wszystko... W słuchawce 
telefonicznej już słychać było 
tylko krótkie przerywane brzę­
czenie. Rozmowa skończona. 
Rozdrażnienie wyrwało się z 
duszy Sipiagina w postaci 
gromowego krzyku:

— Marusia! Proszę do mnie.
Sekretarka weszła do gabi*

netu jak do klatki rozjuszone­
go lwa.

— Inżyniera!
Inżynier o śmiesznym nazwi­

sku Wyśpiewanek podążył do 
Sipiagina. O czym mówili — 
nie wiadomo. Sekretarka usły­
szała tylko urywek wypowie­
dzianego przez Sipiagina zda* 
nia:

— Trzeba go oduczyć od pi­
sania skarg!...

Naczelnik zarządu i inżynier 
wyszli na ulicę. Rozgorączko­
wani nie zauważyli, że pada 
silny deszcz, ale wkrótce schro 
n ili się w bramie.

— Jeszcze zmoknąć przez 
tego łajdaka... — wyszeptał 
Sipiagin, drżący od gniewu, 
potem wyskoczył z bramy i za­
trzymał przejeżdżającą taksów 
lcę.

Kołysząc się na miękkim sie­
dzeniu samochodu,, nie przesta* 
Ii w dalszym ciągu wyrażać 
swego oburzenia.

— Niezmordowany jest ten 
Gołubiew: pisze już siódme za­
żalenie. Skąd on bierze tyle 
sił? — z sarkazmem zauważył 
Sipiagin.

— A to dopiero ło tr — ode­
zwał się inżynier.

— A czy pamiętasz awantu­
rę z ubiegłego roku? Kredy­
tów na remonty... za mało za* 
planowaliśmy. A  ta przeklęta 
wdowa? Czternaście skarg. 
Nas zapytali, a my: „Nieprze­
widziane w kredytach remon­
towych”  — i  kropka. Mucha 
nie siądzie. A  teraz kredyty 
duże, nie potrafimy ich nawet 
wykorzystać.

— I  za to niewykonanie 
znowu biją naszego brata. I  — 
tak źle, i  tak niedobrze. Czy 
można normalnie pracować w 
takich warunkach?

— Trzebaby pomyśleć co 
zrobić z tym Gołubiewem. Jak 
go wytresować by nie szcze­
rzył swych kłów.

— Czego mu tam potrzeba? 
— rzeczowo zapytał inżynier.

(DOKOŃCZENIE W NAST. 
NUMERZE).

o d jn ru fie c h u
i H H C I I

ST. OLSZÓW KA, FR. K A M IŃ ­
S K I i  P. P A R Y S K I: W  spraw ia o- 
m yłkow o doręczanych Panom  l i ­
stów  in te rw e n io w a liśm y na  pocz­
cie. W inę ponosi lis ton osz obsługu 
jący  re jo n  1 poczta w yc iągn ie  odpo 
w ledr.ie  konsekw encje . Poczta oraz 
Redakcja dz ię ku ją  Panom  za zwró 
cone lis ty . (323-b)

STANISŁAW  A D A M IC K I: W spra 
w ie  w y łączania św ia tła  zgłosi się u 
Pana k o n tro la  E le k tro w n i i  zbada 
s ta n  fa k tyczny  na  m ie jscu . (326-b) 

IN G A  C EBLIŃ SK A: Sprawa Pani 
z pow odu b ra ku  dosta tecznej lloś  
c i dowodów została um orzona przez 
P roku ra tu rę  Pow iatową. (3544-b) 

J . K . :  Z in s tru k c ją  co do nabywa 
n ia  rad io od b io rn ików  może Pani 
zapoznać się w  każdym  sklepie po 
s iadającym  na  sk ładz ie rad ioedb io r 
n lk i .  (270-b)

W ŁAD YSŁAW  B IA Ł E C K I: D oda­
te k  fu n k c y jn y  w  m yś l U k ładu 
Zbiorow ego (zał. 29) je s t przyzna­
w any przez D yre kc ję  Zarządu 
P o rtu  —  Szczecin, in d yw id u a ln ie  
w zależności od pe łn io ne j fu n k ­
c j i  1 odpow iedzia lności za w ykon y­
waną pracę. (D )

J l f  6 J  chrześniak Mieciek m iał 
parę dn i temu w  ty ł uro­

dziny, na to myślc sobie, trze* 
ba dziecku ja ką  pouczającą za­
bawkę kupić, no i  ma sie ro­
zumieć poszłem do sklepu z 
zabawkami.

Wchodzę, faktycznie nie moż­
na powiedzieć, magazyn ja k  to 
mówią zaopatrzony. Gry różne 
tam, lo tery jk i, samochody, łód­
k i i  insze rozgryw ki umysło* 
we. Tyle tego dobrego, że fa k ­
tycznie zbaraniałem co tu  wy­
brać. A le zobaczyłem na gór­
nej półce napis na pudełku: 
„T ra k to r" .

—  O, to jest coś na czasie. 
Niech no pan i szanowna poka­
że tu  b liżej ten tra k to r  —  mó* 
roie do ekspedientki.

Pokazała pudełko, w którem  
pełno było jakichś kółek, dese­
czek, patyczków, ramek i  te­
muż podobnież. Wytrzeszczam 
oczy i  pytam sic znowuż: J

—  No dobrze, a gdzie tu  
jest ten traktor?

—  To jest właśnie trak to r 
składany. Z  typh części sie go 
buduje. Bardzo pomysłowa i  
rozw ijająca rozrywka.

—  Ale to musi chyba być 
bardzo trudne do złożenia?

—  Skądże znowu! Pięciolet­
nie dziecko da sobie z tem ra ­
de w trzy  m inuty.

—  No to może pani szanow* 
na mnie nauczy, a ja  potem 
pokażę chrześniakowi ja k  to 
sie robi.

—  Proszę bardzo, tu  jest 
podwozie, a tu  są ośki, a tu  
kółka. Zakładamy kółka na oś­
k i i  ciągnik gotów! Proste, 
prawda? Teraz io> ten sam spo 
sób montujemy przyczepke... 
O proszę —  wszystko to łączy­
my kółeczkami i  tra k to r z 
przyczepką gotówI

Faktycznie wyszła maszyna 
na medal. Spodobała mnie sie, 
kazałem zapakować. I  tu  za­
częli sie trudności. Złożyć sie 
tra k to r złożył bardzo łatwo, a 
rozebrać sie nie dał.

Z  początku ciągnik nie 
chciał sie odczepić od przyczep 
ki. Ekspedientka na razie

U „Jedwabników“ o Planie
ŻYDÓWCE — produkują.
ŻYDÓWCE — przekraczają plan.
ŻYDÓWCE — rozbudowują się.

W takim telegraficznym skrócie możnaby przedstawić 
pracę załogi Szczecińskich Zakładów Włókien Sztucznych.

Z maszyn w Jasnych halach fabrycznych snują się cien­
kie, lśniące n itki jedwabiu, z których fabryki łódzkie wypro 
dukują barwne tkaniny, pończochy i materiały -podszewkowe.

Popularni szczecińscy „jedwabnicy“  dobrze sobie, jak 
dotąd, radzą z planem przewidującym o 250 proc. większą 
produkcję, aniżeli w ubiegłym roku. Do dnia 27 bm. wyko­
nali plan kwartalny w produkcji jedwabiu już w 97,2 proc.

i aragony w 98 proc. Życzymy Im w tych ostatnich dniach 
marca przekroczenia upragnionych 100 proc., którymi 
gorąco pragną uczcić 60 rocznicę urodzin Prezydenta Bole­
sława Bieruta.

Rozbudowywane w socjalistycznym tempie nasze Żydów 
ce, w Planie 6-letnIm staną się jednym z największych zakła­
dów tego rodzaju w Polsce, wyposażonym w najnowocze­
śniejsze urządzenia techniczne.

Poznajmy więc niektórych „jedwabników“  spośród li­
cznej załogi Żydowiec, przeżywających teraz, przy swych 
warsztatach gorączkowe godziny decydujące o planie kwar­
talnym. Przedstawia ich popularny karykaturzysta Julian 
Żebrowski.

troszkę sie zawstydziła, ale 
jeszcze z uśmiechem na ustach 
robiła tak zwane usiłowania:

—  Nie rozumie, co to jest 
rzcczyioiście —  mówi —  pię­
cioletnie dziecko powinno to z 
łatwością złożyć i  rozebrać w  
trzy  m inuty, a ja  jakoś nie 
mogie, zaciął sie, czy co?

—  Niech pani pozwoli, może 
ja  pomogie.

I  zaczęliśmy ciągnąć go każ* 
dy do siebie. Ja złapałem za 
motor, a sklepowa za wózek i  
szarpiemy. Raz, drugi, trzeci 

— nic. Zaczęliśmy troszkę wy 
chodzić z nerw oboje. Ja cały 
m okry , a ekspedientka czerwo­
na ja k  rzodkiewka, mocujemy 
sie z tą  zabawką ju ż  z pół go­
dziny i  wszystko na nic  —  
ciągn ik nie puszcza.

Koniec końców, zaparłem sie 
fest obcasami w  podłogie, 
szarplem całą siłą i  sklepowa 
'przeleciała przez bufet, dala 
mnie dubla głową w piersi i  
wpadliśmy razem między ko­
nie na biegunach, co na ziemi 
stojeli. A tra k to r cały —  nie 
rozczepił sie.

Dopiero ja k  zeszła sie w  
sklepie większa ilość klientów, 
podzieliliśmy sie na dwie par­
tie po 10 osób i  jakoś wspólne* 
m i siłam i udało nam sie te za- 
bawkie rozerwać p rzy wybiciu  
szyby wystawowej.

Ponieważ, że ekspedientka 
była ju ż  bardzo wyczerpana, 
wstyd mnie było męczyć ją  dłu  
żej i  kupiłem ten trakto r.

Już trzeci dzień siedze wie­
czorami w  domu i  z jednem 
znajomem stolarzem rozbiera­
my ten tra k to r na drobniejsze 
części. Od zmysłów już  prawie  
edehodziem, bo nie możem mu 
dać rady. Możliwe, że jesteśmy 
za starzy, bo przecież pięcio­
letnie dziecko ma prawo zro• 
bić to w  trzy  m inuty.

W IECH.

PRZO DO W NIK M A R IA N  
S O ŁTY S IA K  wykazuje dużą 
biegłość i  sumienność w p ra ­
cy. Ten przędzarz —  szpularz 
nie ma w  zakładach w ielu so­
bie równych w  osiąganiu wy­
sokich norm wydajności.

PRACĄ techniczną SZWS 
kie ru je  naczelny inżynier EU* 
G EN IU SZ M IC H A L S K I. Z  du 
mą mówi o wzroście wydajno* 
śoi pracy, a co najważniejsze, 
o wybitnym podniesieniu się 
jakości produkcji włókien 
sztucznych.

—  Jeszcze w  tym roku  —  
mówi inżynier —  zaczną pra­
cować u nas pierwsze maszy­
ny kordowe, wyprodukowano 
po ran pierwszy w kraju.

decydują
M IRO SŁAW A SWINOGA  

ma dopiero 19 lat. Przyszła do 
pracy w  Żydowcach % V II  od­
działu szkoły podstawowej. 
Dzięki swym zdolnościom i  du­
żej pracowitości, z praktykant* 
k i zaawancowała już  na labo- 
rantkę w fabrycznej pracowni 
chemicznej. Je j analizy są nie- 
zu wodne.

Z A L E D W IE  od k ilku  mie­
sięcy pracuje w Żydowcach 
IR E N A  SUCHCICKA, lecz 
ju ż  po tra fiła  zdobyć chlubny 
ty tu ł przodoioniczki pracy. 
Obsługiwana przez nią maszy­
na przędząca nić jedwabną 
funkcjonuje bardzo sprawnie. 
Kierownictwo nie szczędzi je j 
pochwal i  uznania za dobrą 
robotę.

godziny
A M E L IA  DYRDA od 19Ą6 r.

prowadzi księgowość materia­
łową w  Żydowcach. Wszyscy 
uważają p. Amelię za najbar­
dziej obowiązkową i  jedną z 
najcenniejszych pracownic fa ­
bryki. Czuwa nad upłynnianiem  
remanentów, a bilanse zawsze 
sporządza przed terminem.

v

LUCJAN DURCZAK przy* 
był do nas —  ja k  w ielu jego 
towarzyszy z Tomaszowa —  i  
pracuje od chw ili uruchomie­
nia zakładów. Wysunięty z ro­
botnika na stanowisko zmiano­
wego majstra, dobrze organi­
zuje pracę działu włókien cię* 
tych.

i i



K D R I R R  -  STRONA

Tajemnica
T)ARĘ dni temu „reflektor' 
* podsłuchał to tramwaju ta­

ką oto rozmowę:
t—Podobno PDT 
otwarty jest 
również w nie­
dzielę ?

— Nie o tym 
nie słyszałem.
— Jalcto? Prze­
cież byłem tam 
ubiegłej niedgie 
l i  i  oglądałem 
letnie bueihi.

—- Dlaczego więc Pedet tak 
się z tym starannie ukrywa? 

Właśnie — dlaczego?

Szewc bez butów
r \  WYSTAWACH sklepom 

wych napisaliśmy wczoraj 
i  przez zapomnienie nie poda­
liśmy najbardziej zaniedbanej 
w mieście. Bo powiedzcie sami: 
gdzie powinna być najestetyez* 

niejsza wysta- 
, wat

t-  U piasty 
kówł

•— A gdzie 
jest brudną, za­
pomnianą, od 
pół roku nie 
zmienianą?

U plasty­
ków!!

ładne rzeczy. To taki przy­
kład dajesz Spółdzielnio A rty­
stów-Plastyków?

Czyja racja?
TEST niedziela i  pora Isbia- 
Jdowa. W restauracji „Przy­

stąp”  rojno i  gwarno. Trzy 
niewiasty, siedzące przy stoli­
ku, z niecierpliwością oczekują 
kelnera.

— Panie s ta r ­
szy”  — zwraca 
się grzecznie jed

1 na z nich,
Tylko nie 

starszy I Panie 
są na pewno 
starsze ode mnie 
— odpąrl zde­
nerwowany kel* 
ner, Wokół po­
jaw iły się złoś­

liwe uśmiechy. Kto tu miał ra­
cję? Konsumentki czy kelner?

Może Czytelnicy znajdą wla- 
ściwy i  nicobraiający tytu ł 
dla obsługującego? (1)

Kiedy ?
CZCZECWSCY kolejarze ze 
&  Służby Ruchu muszą zbyt 

często pracować przy... repera» 
c ji 8wych mundurów, którym 

już od roku na­
leży się spoczy­
nek- Jest wpraw 
dz:e Główny Ma 
gazyn Zasobów 
Z Działem Mun 
durowym, a w 
nim pewnie ja­
kiś biurokrata. 
Na wszystko ma 
czas nigdy nie 
wie kiedy i  czy 

będą mundury, a nawet jak są, 
to też nie jest tego pewny. Ko­
lejarze wstydzą się chodzić dlu 
żcj w zniszczonych mund%irach 
i  chcą wiedzieć:

Kiedy otrzymają nowe? (ł)

Dwa nowe 
sklepy
na Pomorzanach
W NAJBLIŻSZYCH dniach 

mieszkańcy Pomorzan o  
trzymają przy ul. Kolumba 10 
1 70 dwa nowe sklepy MHD. 
Jeden spożywczy, drugi mono­
polowy, kóry będzie prowadzi! 
także skup butelek.

PROGNOZA POGODY
C hm urne w  s to pn io w ym  wuro- 

Stem jach m urzen la , m ie jscam i drób 
ae  opady, tem p. od m in us  o
S f u s X 's t . ,  w ia try  _ 
od i  do  9 aa. na  ssk,

k le r. wsch.

22 tys. m. sześć, gruzu
usunie MPR z ulic miasta

Zbieracze z ło m u !
Porządkujcie po sobie chodniki!

\1U WIOSENNEJ akcji porządkowej, szczególnie ważne za- 
danie przypadnie Miejskiemu Przedsiębiorstwu Roz­

biórkowemu. W latach ubiegłych odgruzowywano przeważnie 
jezdnie głównych ulic oraz chodniki w śródmieściu i stawiano 
murki, chroniące przed zsypywaniem się gruzu. Mimo tych 
prac, większość ulic nadal zalega gruz,

PLAN

Centrala Spożywcza
przygotowuje się
do zaopatrzenia 
sklepów
przed świętami

11JTOSENNE święta za pa- 
sera, więc nasze gospody 

nie układają Już plany zaku­
pów. Centrala Spożywcza też 
robi ostatnie przygotowania 
do zaopatrzenia 6klepów przed 
świętami w większe ilośei to­
warów,

W najbliższych dniach poja­
wią się w szerokim asortymen­
cie wina krajowe oraz impor­
towane gronowe. Jest także w 
drodze do Szczecina nowy tran 
sport pomarańcz. Dużo będzie 
wyrobów cukierniczych „Wed 
la" 1 „Piaseckiego" oraz wani­
lii, maku i rodzynków. Będą 
też rzucone na rynek znaczne 
ilości takich artykułów Jak: 
margaryny holenderskiej, aro­
matów do ciast, liści bobko­
wych, proszków do pieczenia, 
drożdży, herbaty w różnych 
gatunkach, octu, musztardy, 
mąki pszennej luksusowej, cuk 
ru kryształu, pudru l w kost­
kach. (ape)

N IE D Z IE LA , 30 m arca 1933 z.

W iad. godz.: 8. 7, 8, 17, 21, 23.50.
8 15 m uz ; 8,30 W szechn. Rad; 

8.50 p le śn i ’ po lskie; 9.00 m uzyka;
9.30 aud. d la  dz iec i w  w ieku  przed 
szko l; 9.45 „W ie *  ta ńczy  1 śpiewa“ , 
10,00 przegl. prasy s to i; 10.08 
s k rz y n ia  ogólna; 10 20 m uz; 10.50 
Z c y k lu : „R o bo tn icze  zesp. św ie tl.

--------.<• n _ io  „Poezja
____. :ynka Wszechn.

Rad; 11.67 sygn a ł czasu; 12.15 po r. 
sym fon : 13.15 „D ro ga  m leczna Ople 
wa“ ; 13.25 konc; 15.00 „Śpiew am y 
pleśn i 1 p io se n k i"; 15,15 aud. d la  
dz iec i; 16.00 „ A  jed na k  się Obrą. 
ca“  17.30 konc. rozr; 13.00 „R o do­
wód m ojego p rzy jac ie la "; 19.30 
konc; 30,00 m el. tą n ; 20,30 „N a  fa  
11 h u m o ru  1 s a ty ry " ; 20.58 stan 
pogody; 33 00 w lad . s p o rt; 21.30 
wieczorna serenada; 22,00 w ląd . 
s p o rt; 22,40 aud., 23.12 tranakryp  
c je  ln s tr ; 24.00 kon iec au dyc ji.

ROZGŁOŚN IA SZCZECIŃSKĄ
(prog ram  lo ka ln y )  |

8,55 „O  L u do w ym  W ojsku P o l­
s k im " ; 11.52 „T ry b u n a  korespon­
dentów “ ; 14.00 lis ty  do towarzysza 
B ie ru ta : 14 08 m oza ika m e l; 14.48 
„O dpow lad . na  lis ty “ ; 16,20 „Po 
obu s tro iia ch  O d ry " ; 16.30 m uz; 
16 35 „Z  m ik ro fo n e m  po w si 1 
mieście“ ; 21.30 aud. d la  zag ran icy:
22.30 aud. d la  zagran icy; 22.30 w la 
dom ości sport.

PO N IED ZIAŁEK, 31 m arca 1952 r.

W iadom ości godz.: 5.05, 6.30, 
7.55, 12.04, 17, 21, 23.50.

1.10 aud. d la  w s i; 5.20 kon c; 8,58

narodów ; 7.35 tańce 1 p ie śn i lu d ; 
7.55 kalendarz rad ; 7,55 w iad ; 11 45 
„G lon m a ją  k o b ie ty “ , 11.52 „J a k m ło  
de S tare  M ia s to "; 11.52 sygnał cza 
su ; 12.15 m uzyka ; 12.30 aud. d la  
w si; 12 45 Na sw ojską n u tu  13.15 
ln io n n ; 13,30 m uz. sym fon ; 14.15 
aud. ZNP; 14,30 m uzyka ; 14-50 
tyd z ie ń  m uz. węg; 15.15 aud PCK 
d la  cho rych: 15.30 d la  ś w ie tlic  d ile  
c lęcych; 16.00 W szechnica Rad: 
17,CO Wlad; 17.05 odpow iedzi Palt 
49; 17.15 konc; 18,00 polskie u tw . 
fo rte p ; 18.39 Wszechn. Rad; 19.30 
m uzyka 1 aktua ln ośc i; 20.00 konc; 
20.40 „S z lak iem  w a lk " ;  20,59 stan 
pogody: 21.26 tra n s , z  W -w y ; 21,26

pracy Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Rozbiórkowe­
go w bieżącym reku zwrac.i 
szczególną uwagę na porinie 
sienie estetycznego wyglądu 
miasta. Odgruzowaniem będo 
objęte głównie ulice: Boi. Krzy 
woustego, M. Buczka, Mal­
czewskiego, Gen. Świerczew­
skiego, Jaromira, Roosevelta, 
Małopolska, Obr. Stalingradu, 
al. Piastów, al. Wojska Pol­
skiego, Jedności Narodowej, 
Niepodległości, pj. żołnierza 
1 pl. Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej.

W ehwili obecnej przedsię­
biorstwo wywozi gruz z posesji 
przy ul. Wojska Polskiego 13 
i narożnika ulic Wielkiej, Prze 
rpysława, Podgórnej i nl. Nie­
podległości — naprzeciwko 
PDT. W kwietniu ukończone 
zostanie ciągnące się od wie­
lu miesięcy odgruzowanie pl. 
Tobruckiego.

P ) 0  CHWILI obecnej wy- 
wieziono już ponad 3 tys. 

m. sześć, gruzu, a do końca 
roku planuje się wywiezienie 
22.360 m. sześć.

Sprawne i szybkie porządko 
wanle ulic 1 placów miasta, 
utrudnia dalej brak środków 
transportowych i sprzętu tech 
Bieżnego. MPR posiada na ra­
zie tylko jedną koparkę mecha 
nlczną, a przy wywożeniu gru 
zu musi korzystać częściowo z 
transportu konnego, co Jest 
bardzo kosztowne 1 mało wy­
dajne.

Poza tym MPR nie posiada 
własnego wysypiska 1 musi 
wywozić gruz na odlegle wysy 
plsko MPO, płacąc przy tym 
po 90 gr. za 1 m. sześć.

Jest to bardzo dziwna spra 
wa. bo czyżby w wielkim Szcze 
clnie nie można było dotąd 
znaleźć miejsca na bezpłatne 
wysypisko?

O wiele lepiej przedstawiał 
by się Jednak zewnętrzny wy­
gląd miasta, gdyby społeczeń 
stwo i instytucje publiczne wlę 
cej o niego dbały. Np. pracow 
nlcy Zrzeszenia Zbieraczy pod 
czas wydobywania złomu z 
gruzów zasypują chodniki i uli 
ce gruzem, którego po ukoń­
czeniu robót nie usuwają. Zda­
rzają się nawet wypadki wy­
sypywania gruzu przez woźni­
ców na terenach zagruzowa- 
nych. Również młodzież i dzie 
el w swych niewybrednych za­
bawach rozrzucają cegły i gruz 
na chodnikach.

Aby zapewnić akcji po 
rządkowej pomyślny prze­
bieg, T:?uszą się tą sprawą 
poważnie zająć także Komi­
tety Blokowe i Domowe, 
które nie tylko powinny p il­
nować porządku, ale 1 wziąć 
pod opiekę przyległe do Ich 
posesji miejsca zagruzowa 
ne 1 zwracać uwagę, aby 
mieszkańcy nie wysypywali 
tam śmieci. (mik)

TEA TR  PO LSK I —  „P a n  Jow ia l­
n i “  — godz. 16, 19,15.

TEA TR  WSPÓŁCZESNY — 
„M ieszczanie“  — godz. 15. 
„świerszcz aa kom inem '* — godz 
<9.15. ^

COLOSSEUM —• „M łodość Chopl- 
n a "  -r- godz. 13.30, 16. 18.30, 21.

Poranek —  „P ostra ch m órz“  — 
godz. 10, 11.45.

B A Ł T Y K  — „B o jo w n ik  w olnoś­
c i"  * -  godz. 14, 16, 18, ZO.

Poranek „w sch o d n ie  za lo ty “  — 
godz 10, 12.

M ŁODA G W AR D IA -  „C le n i*  
aa to ra ch " —  godz. 13, 15, i7 , 19,
21.

P oranek - 
•osy" —- god 

PIONIER

„A leksander M a tro - 
9. 11.
„Spisek bankrutów"

„Śp iew  Jest p ięknem  życ ia“  — 
godz. 21.

P o ranek —  „K u rh a n  M ałachow ­
s k i"  —  godz. 10, 12.

RO ZM AITO ŚCI — Program  p o ­
pu larno .  naukow y n r  8 — godz.

APOLLO — S tó ł czyn — „O s ta tn i 
w ys trza ł" —  godz. 19.

PRZYJAŹŃ —  Dąbie —  „B u r ­
m is trz  A n ną“  godz. 17, 19.

1 M AJ — żydówce — „pierw szo 
d n i"  — godz. 15 17, 19

D YŻU R Y APTEK
N r. 3 — a l. P iastów  60.
N r. 5 — u l.  Naruszewicza. 11

PO NIED ZIAŁEK

- „P a n  Jow ia ł -

- godz.

t e a t r  p o l s k i
f k f "  — godz. 19.15.

TEA TR  WSPÓŁCZESNY 
„św ie rszcz za ko m in e m '’

19-15.
C 0L 08 S E U M  —  „M łodość eh op ! 

pa“  — godz. 16, 18.30, 21.
B A Ł T Y K  — „B o jo w n ik  w olnoś­

c i“  — godz. 16, 18, 20.
M ŁODA G W AR D IA  — „C ie n ie  na 

to ra c h " <«• godz. 17, 19, * i .
P IO N IER  — „Spisek b a n k ru tó w “

-  godz. 15, 37, 1§
„ś p ie w  je s t p ięknem  ż y d a "  — 

godz. 21,
RO ZM AITO ŚCI —  n ieczynne. 
APOLLO — B toh jzyn —  n ie czyn ­

ne.

W poniedziałek, o godz. 18 
w sali Klubu Robotniczego 
ZBM (al. Boh. Warszawy 
34/35) prof, WSE dr JU­
LIUSZ MIKOŁAJSKI wygłosi 
nader ciekawy odczyt pt. 
„CZŁOWIEK PRZEOBRAŻA 
PRZYRODĘ". Po odczycie zo­
stanie wyświetlony pełnometra 
towy film  kolorowy.

Wstęp na odczyt, organizo­
wany przez Tow. Wiedzy Pow 
szechnej — 1 zł.

W  P P K C i P
są przodownicy pracy

ale Rada Zakładow a

ciągle drzem ie
\X7SPÓŁZAWODNICTWO pracy w Przedsiębiorstwie Ro 

bót Czerpalnych 1 Podwodnych w Szczecinie nie jest 
jeszcze postawione na odpowiednim poziomie. Prace prowa­
dzone przez przedsiębiorstwo dają szerokie możliwości rozwo 
ju tego ruchu, tymczasem zaledwie połowa załogi bierze w 
nim udział.
POWODEM tego jest zbyt 

słaba akcja propagandowa. Ra­
da Zakładowa do tego stopnia 
nie interesuje się współzawo­
dnictwem, te nie wie ilu spo­
śród załogi bierze w nim u- 
dzlał twierdząc, że winę za 
taki stan rzeczy ponosi Zwlą 
zek Zawodowy, którego wyłą­
cznym celem ma być propagan 
da tego ruchu.

K IE D Y  zw ró c iliśm y  się do dele­
ga ta  Rady Zakładow ej o poda­

n ie  nam , ja k  ro zw ija  się w zak ła ­
dzie wspó łzaw odnictw o i  nazw isk 
w yb itn y c h  przodow n ików  pracy o- 
trzym a liśm y  odpow iedź;

— L e p ie j feh n ie  podawać, gdyż... 
za bardzo sig będą cieszyli.

Rada Zakładowa och ran ia  n o to ­
rycznych p ija kó w  i  bum elantów , 
k tó rzy  de m ora lizu ją  załogę. T ak ie ­
go ja k  spawacz e le k tryczny  Żarem  
ba spóźniającego się ciągle do p rą ­
cy i  p ilącego w  robocie wódkę na- 
leży ja k  n a js u ro w ie j pię tnow ać.

A w  przedsiębiorstw ie zna jdu je  
się w ie lu  bardzo dobrze pra cu ją , 
eych rob o tn ików , k tó rzy  s ta le prze 
kracza ją swe no rm y. Tacy ja k ;  Tom  
ezyszyn — ZM P-ow iec, brygadzista 
m łodzieżowej brygady m oto row ej 
na h o low n iku  „Leoś“  Józef Zawadź 
k t  w  kad łub ow n i, w yko n u ją cy  swą 
pracę so lidn ie  i  szybko — zasługu­
ją  na  to  aby o n ic h  m ów ić i  p i. 
sać.

Załoga PPRC i P w 3 ro­
ku Planu 6-letniego ma bar 
dzo poważne zadania do wy­
konania. Jej flotylla statków 
czerpalnych niebawem wyru 
sjsy na Zalew Szczeciński do 
prac przy pogłębianiu toru 
wodnego, wiodącego do por­

tu. Trzeba więc obudzić * 
drzemki Badę Zakładową, 
by wraz z Organizacją Par­
tyjną i czynnikiem związko­
wym przystąpiła do zorgani­
zowania zespołowego i Indy­
widualnego współzawodnic­
twa pracy, opartego na naj­
nowszych metodach radzi"©* 
kich. Zagwarantuje to wyko 
nanie przez załogę przedsię­
biorstwa poważnego planu 
robót w bieżącym roku, 

(mik)

m uzyka t
a u d yc ji.

R O ZG ŁO ŚN IA SZCZECIŃSKA 
(prog ram  lo ka ln y )

0.15 m uzyka ; 8.0o pow tórzenie 
aud; „W  m ikro fonow e j sieci“ ; 10.20 
konc. roz r; 13,20 kom u n , lo k ; 16,20 
w lad. Fom . Zach; 16.30 spraw y 1 
trpskl; 16,35 m uz. oper; 16.50 adro 
wie. wczasy, akc ja  soc ja lna ; 18.50 
aud d la  w s i; 19.00 m uz. lu d ; 19.15 
nasz program  w  bież. tyg od n iu ; 
21.30 aud. d la  zagran icy; 22 00 m u - 
Bj^a; 22.30 aud. dla zagranicy.

m ię ty  je s t pod dosta.tkiem, 
„tys ię czn fka “  da le j n fe  dostarcza 
C entra la Z ielarska .

ODCZYT pro f. inż . P io tra  Żarem  
by o „R e a lizm ie  soc ja lis tycznym  w  
w a rch itek tu rze  i  u rban istyce“  
zapow iedziany na dzień 2 k w ie tn i*  
— n ie  odbędzie się z pow odu choT 
ro ljy  pre legenta.

Mamusie!

Zwiedzajcie 
wystawą
w swej poradni

jVTA PEWNO nie wszystkie 
matki wiedzą Jle kalorii 

powinien wynosić posiłek dzioę 
ka 1 /. czego ma się składać 
lub o tym, że zabawki dziecka 
trzeba bardzo często myć. O 
przestrzeganiu tych drobnych 
rzeczy, mających duży wpływ 
na zdrowie dziecka poucza wy 
stawa: „Chcę wychować zdro­
we dziecko" — zorganizowana

nyCMać?erzyństwaClI* Z?rowin 
Dziecka. Pokazuje onn wzoro­
wy pokój dziecka z szafą na 
garderobę, kącikiem do zaba­
wy, „łazienką" ltp. Pokój taki 
może urządzić każda matka bez 
większych wydatków i trudu.

„Zwiedziłam wystawę I Je­
stem nią zachwycona — pisze 
p. Wierzbicka. — Wszędzie w! 
dać czystość i higienę, o którą 
przede wszystkim powiuna sta 
rać się każda matka. Będę się 
starała, aby moje dziecko mia­
ło taki pokoik i żebym wycho 
wała je na zdrowego obywate­
la".

OD WTORKU — 1 kwiet­
nia każda matka będzie mogła 
zobaczyć tę piękną i pożytecz­
ną wystawę, wznowioną w gma 
chu Poradni przy ul. Wojcie­
cha 7 w godz. od 13 do 17. 
Fachowe rady t wskazówki 
wykwalifikowanych pielęgnia­
rek, udzielane w czasie zwie­
dzania, na pewno wydatnie po 
mogą je j w pielęgnacji swego 
niemowlęcia. (ab)

Niedzielne 
imprezy sportowe

Godz. 10.00 — Aula WSE 
przy ul. Mickiewicza — Finały 
eliminacji ping-ponga, na któ­
rych zostanie ustalona repre­
zentacja Szczecina na mistrzo­
stwa AZS.

Godz. 12.00 — Hala Sporto 
wa — Mecz bokserski o mi­
strzostwo Klasy Wojewódzkiej 
pomiędzy Gwardią Szezecin a 
Kolejarzem Stargard.

Godz. 14.30. — Wały Chro 
brego — Pierwsze w tym sezo­
nie uliczne wyścigi kolarskie.

Godz. 15.00 — Stadion w 
Lasku Arkońskim — Towarzy­
skie spotkanie piłkarskie po 
między I-ligowym Kolejarzem 
Poznań a Gwardią Szczecin.

Godz. 17.00 — Kryta Pły 
walnia, pl. Orła Białego — To­
warzyskie zawody pływackie 
pomiędzy Stalą a teamem U 
nla — Włókniarz.

dn ia  2 k w ie tn ia  pre legent TW P M a­
r ia  Boniecka, w ygłosi odczyt p t .  
„G o g o l — człow iek ł  a rtys ta “ . 
Wstęp w o ln y .

Z  POWODU słabej fre kw e n c ji z *
proszonych na  os ta tn ie  zebran ie 
organ izacy jne  K o m ite tu  „D u la  La ­
su“  R ejonow a D yrekc ja  Lasów Pań 
stw ow ych ponow nie, bardzo pros i 
wszystkich zain teresow anych obchó 
dem „D n ia “  o p rzybyc ie  31 bm . o 
godz. 10 do św ie tlicy  p rzy  u l.  A r­
m ii  Czerwonej 35, I I I  p.

KOMUNIKAT
Zarząd S p ó łd z ie ln i Pracy Opakow ań D rzew nych 

in ;. M . Kasprzaka w  Szczecinie zaw iadamia, że 
b ju ra  S p ó łd z ie ln i Zna jdu ją ce  się dotychczas 
p rzy  u l.  K rasińskiego n r  15 zostały 27 marca 
1052 r .  przeniesione na te re n  Zakładu P rodukcy j 
«ego przy  u l,  C yry la  i  M etodego n r  5, ń r  te ­
le fo n u  53.35.

G o dz iny  urzędow ania od 7.S0 do godz 15.30, 
Przy u l. K rasińskiego n r  ls  pozostaje p u n k t 

usługowo - renow acy jny. G odzipy pracy o(l 7 
do god?. 15-eJ. N r. te le f. 79-48 324.K

j  PRACOWNICY POSZUKIWANI \

R Y M AR ZY W YKW ALIF IKO W AN YC H  p rzy jm ie  
Od zaraz S pó łdz ie ln ia  Pracy „G a la n te ria “  Szcze­
c in . u l. Stołsława 2. W a ru n k i płacy w /g  akordu.

318-K

Szczecińskie Zak łady Przemysłu Odzieżowego 
z a tru d n ią  na tych m ia s t GŁÓWNEGO KSIĘGOWE 
GO, STARSZEGO K S IE G t WEGO, KSIĘGOWE-

• • ‘ s t e ------ —— ‘  -F ..T

OGŁOSZENIA DROBNE

HANDLOW E

SPRZEDAM k o m p le t: ja ­
da ln ię  bez krzeseł — wla 
dcm ość: M azurska 21-8- 

1249-0

SKTER czarny (pies) 
7 -m io  m iesięczny do 
sprzedania. A l. W ojska 
Fo l. 42—* .  1246-G

MOTOCYKL do 350 k 
kup ię  Fotoapara t „Zo r- 
k i j "  (Leica) sprzedam. 
S yrokom li 6 (Pogodno) 
ty lk o  od 15 do 16.

1252-G

PRACA
ZAOFIAROWANA

POTRZEBNA solidna ko ­
b ie ta  dochodząca do go­
spodarstwa. M ick iew icza 
C * 1251-G

PO KOJE SU BLO KATO R SKIE d la  inżyn ie rów  
poszuku je B iu ro  P ro je k tów  Przemyślu 
W łó k ien  Sztucznych, Plac O rła B ia łego Nr. 5 
I I  p ię tro , po kó j n r . 1, łu b  te ł.  pod. 43-77.

328-K

A R TO S
środa 2 k w ie tn ia  1952 r .  godz. 19.30 

sala M . R . N.

Recital fortepianowy

HESSE-BUKOWSKA
La ure a tka  II-»J nagrody M iędzynarodowego 

K o n ku rsu  C hopinow skiego 
8zczegóły w  afiszach i  program ach. 
B ile ty  do nabyc ia  w P. B. P. „O rb fs “

A l.  W ojska Polskiego 6. 326-K

POTRZEBNA pom oc do-

1248-G

W V CHOWA W C ZY N ię  
m łodą po m a tu rze  do 
8 m io  le tn ie j dziewczyn 
k l m ieazkanle i  w yżyw ię 
n ie  zapewnione, w iado­
mość restaurac ją  „D a nu  
Bla". Szczecin, Bogusła­
wa 3. 1347-G

LE KA R Z poszuku je po­
m ocn icy  dom ow ej ze 
św iadectw am i lu b  re fe­
ren c ja m i. — Zgłoszenia: 
Szczecin, Jedności N aro-

go*y. 17 - 1210-0

NAUKA

KR O JU  ub rań  dam skich 
dziecięcych w yucza m i­
s trz y n i Sikorskiego dwa 
m ieszkan ia dwa.

1245-G

AN G IELSKIEG O  i  n ie ­
m ieckiego udzie lam  In ­
dyw idua ln ie . Bogusława 
trzydz ieśc i pięć 1.

1251-G

P r e n u m e r u j
„ K u r i e r “

NIE WZYWAJ

POGOTOWIA
W BŁAHYCH  
WYPADKACH i

i



Sędzia olim pijski

Łaukedrey
zrealizował swoje
zobowiązanie

jeszcze jed na  now a sekcja 
bokserska. Jest n ią  sekcja S ta li 
p rz y  K o le  S portowym  Stoczni 
Szczecińskiej. M łoda sekcja liczy 
ju ż  dziś 36 cz łonków  re k ru tu ją ­
cych sią z uczn iów  T ech n iku m  B u 

dow y O krętów , 
Szkoły Stocznio- 

-  w ej i  pracow ni, 
ków  S toczni Szcze 
c ińsk ie j. Wszyscy 
członkow ie p iln ie  
uczęszczają na 
tre n in g i, k tó re  
prowadzi w e w tó r 
k i  i  p ią tk i in s tr . 
W yszecki w  godz. 
15—17-te j w  św iet 

I l ic y  S toczni Szczc 
. c ińsk ie j.
'  Tak w ięc znany 

sędzia bokserski 
E. Łaukedrey zrea 
lizo w a ł swoje zo­
bow iązanie i 
wreszcie w S ta li 

powstała sekcja bokserska, k tó ra  
w tym Zrzeszeniu posiada napraw  
óę  w ie lk ie  m oż liw o śc i rozw oju .

i  zacisznym ustroniu-szczecińskim WOSS-ie
szkolą sią przyszli nauczyciele tenisa
C zołow i trenerzy polscy 
przekazują kursantom
swe długoletnie doświadczenia

Uczestnicy kursu.

Brak zainteresowania 
Zrzeszeń kursem 

sędziów bokserskich
B :SAR D ZO  często w śró d  dz ia łaczy z rzędu) przez Sekc ję  B oksu 

spo rtow ych  s łyszy się na rzeka - W K K F  k u rs  na  sędziów bokser- 
m a  na n iesłuszne w e rd y k ty  sę- sk ich . K u rs  te n  zosta ł w y ra źn ie  
dz ió w  bokse rsk ich . N arzeka ją  ró w  z lekcew ażony przez zrzeszenia, k tó  
n ież zrzeszenia spo rtow e , k tó re  re  po m im o  k ilk a k ro tn e g o  zaw iado - 
czu ją  się w  ty m  czy in n y m  w yp a d  m ie n ia  n ie  p rz y s ła ły  nań kan dyd a- 
k u  pokrzyw dzone. N ic  je d n a k  n ie  tó w . N a os ta tn im  w y k ła d z ie  z ja - 
ro b lą  ab y  u s te rk i te  usunąć. N a j-  w i ło  się je d y n ie  cz te rech „ k o le ja -  
lepszym  dow odem  tego je s t zorga- r z y ' \  A  czy ty lk o  na K o le ja rz u  
n izo w an y  os ta tn io  (po raz trze c i koń czy  się szczeciński boks?

— ■■■ -------------------------  W  pozosta łych  zrzeszeniach zapo­
m n ian o  n a jw id o c z n ie j, że ob ok  
szko len ia  zaw o dn ików , trzeb a sy ­
s tem a tyczn ie  w ych o w yw a ć  dz ia ła ­
czy i  szko lić  sędziów.

Poniew aż k u rs  trw a ć  będzie na­
da l, a następny w y k ła d  odbędzie 
się w  W K K F  w  po n ie d z ia łe k  o go­
dz in ie  18 na le ży  się spodziew ać że 
zrzeszenia na d ro b ią  zaleg łośc i i  na 
w y k ła d z ie  zobaczym y w ię ce j s łu ­
chaczy.

Z POWODU trudności tech 
nlcznych, spotkanie pięściar­
skie o mistrzostwo Kiasy Wo­
jewódzkiej pomiędzy Gwardią 
Szczecin, a Kolejarzem Star­
gard odbędzie się nie jak za­
powiadano o godz. 18, lecz o 
gedz. 12 w hali sportowej.

/ .  cińskim Wojewódzkim Ośrodku Szkolenia Sportowe 
^  go odbywa się od 10 dni ogólnopolski kurs, instru 

ktorów sportowych. Codzienn ie od rana do wieczora 22 te 
nislstów ze wszystkich stron PolsM uczy się pod kierun 
kłem znanych trenerów państwowych Bełdowskiego 1 Tło- 
czyńskiego — wszystkich tajników gry w tenisa oraz umie­
jętności przekazywnla ich w przyszłości swym uczniom.

PROGRAM kursu jest bar­
dzo obszerny i wymaga 

od uczestników wyjątkowej 
pracowitości i pilności.

— „Trzeba jednak przyznać 
— mówi kierownik obozu Ksa 
wery Tłoczyński — że na kur­
sie mamy wyjątkowo pod 
względem pilności dobrany zes 
poi. Wszyscy uczestnicy chcą 
jak najwięcej wynieść z kursu 
i dlatego pracuja z całą su­
miennością“ . — Słowa te po­
twierdza zresztą kierownik 
szkolenia, trener Bełdowski.

— „Poziom umiejętności fa­
chowych większości kursantów 
— mówi Bełdowski — począt­
kowo był raczej przeciętny. 
Nie ma również w tym zespo 
le „gwiazd“  zawodniczych. 
’ szyscy jednak zajęcia wyko­
nują wyjątkowo pilnie 1 z za 
palem tak, Iż należy się spo­
dziewać, że większość wyje* 
dzle do domów z dyplomem 
instruktora“ .

Tam zresztą na nich czeka 
ją. Rozpoczyna się sezon letni 
i każdy dobry Instruktor w 
Krośnie, Rzeszowie czy Bia 
łymstoku, to dalsze dziesiątki 
nowych zawodników, przyszłe 
kadry naszego tenisa.

Na kursie jest również czwo 
ro szczeciniaków. Tłoczyńska 
i Andrutowa, tenisista Ogniwa 
Kslężopolski oraz gwardzista 
ltejdych. — W najbliższych 
dniach spodziewany jest przy 
Jazd dwóch dalszych trenerów 
„dziadka“  Hebdy oraz Herb­
sta.

Na zakończenie kursu na 
kortach Ogniwa rozegrane zo­
staną spotkania pokazowe z u- 
dzlałem trenerów Hebdy, Beł­
dowskiego 1 Tłoczyńsklego o-

raz zdolniejszych kursantów.
Wszyscy kursanci wystąpią 

na kortach już wcześniej, mia 
nowicie w niedzielę przy reali­
zowaniu czynu podjętego dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bieruta. W czynie 
tym wszyscy uczestnicy Kursu 
zobowiązali się przepracować 
100 godzin przy wiosennym 
remoncie kortów Ogniwa.

(Rak)

Masowe starty 
kolarzy
przed Wyścigiem 
Pokoju
W Z W IĄ Z K U  ;

la rsk im  V
„  tegorocznym  ko­

la rsk im  W yścigiem  P o ko ju  
Warszawa — B e r lin  —  Praga, na 
terenie całego k ra ju  pow sta ją  gm in  

ne, pow ia tow e 1 
w ojew ódzkie K o 
m tte ty  W yścigu 
P o ko ju , k tó re  po 

pu laryzow ać będą 
hasła te j o lb rzy - 
m ie j im p rezy oraz 
zo rg an izu ją  maso 

, we im p rezy ko - 
A  larsk ie, m o b lllz u -  
*Sr ją c  do n ich  wszy­

s tk ic h  posiadaczy 
rowerów.

W  m iastach po­
w ia to w ych  zorga­

nizowane zostaną masowe w yścigi 
ko la rskie na  10 km , 25 km  i  50 
km  w zależności od k a te g o r ii i  
wieku.

Turniej
najlepszych
koszykarek
rym  b io rą  ud z ia ł następu jące d ru ­
żyny : W arszawski Ośrodek K a dr, 

K o le ja rz  (Po­
znań). G w ard ia 
(K rakó w ), oraz
S p ó jn ia  (G dańsk).

W  pierwszym  
d u iu  tu rn ie ju  ko  
szyka rk i Ośrodka 
warszawskiego po 
ko n a ły  K o le ja rza  
(Poznań) 57:27, 
(26:15)

W  d ru g im  spo t 
k a n lu  Gw ardia
(K ra kó w ) pokona 
ła  Spój n lę
(G dańsk) 52:24, 
(20:14).

Wartościowa dyskusja 
i ambitne zobowiązania
na okręgow ej kon fe renc ji

ZS Kolejarz
NA  I I  O K RĘ G O W Ą K o n fe re n - p O D C Z A S  k o n fe re n c ji przedsta

c ję  w ybo rczą  Z rzeszen ia s p o i-  *  w ic ie le  k ó ł spo rtow ych  z ło -c ję  w ybo rczą  Z rzeszen ia spo r­
towego K o le ja rza  p rz y b y ło  133 de­
leg a tó w  z k ó ł spo rtow ych  w o je ­

w ód ztw a szczecińskiego. S tan ow i to  
oko ło  90 proc. lic z b y  de legatów  w y  
znaczonych na kon fe re n c ję , co je s t 
dow odem  a k ty w n e j dz ia ła lnośc i 
k ó ł spo rtow ych  tego Z rzeszenia.

U stępu jąca rada z łoży ła  spra w o­
zdanie , w  k tó ry m  po dkre ś lo no  duże 
osiągn ięcia Z rzeszen ia w  c iągu o -  
s ta tn ich  dw óch la t .  D o n a jpo w aż­
n ie jszych  na leżą: zw iększenie lic z ­
b y  k ó ł spo rtow ych  i  ic h  cz łonków , 
w yko n a n ie  p la nu  SPO w  160 proc. 
i  lic z n y  ud z ia ł w  im p reza ch maso­
w ych . W iększość k ó ł w ykazyw a ła  
żyw ą dzia ła lność, a w  zdo byw a n iu  
SPO w y ró ż n iły  się k o ła  Z a rz ą d u . 
P o rtu , P. 2 .  M ., C e n tra li Z b y tu  
W ęgla, o raz k o la  z M yś lib o rza , God 
kow a , S ta rga rd u  i  Choszczna.

Z a  sw o ją  pracę K o le ja rz  nagro­
dzo ny  został p ro po rce m  W K K F  ja ­

ko  p rzo du ją ce  Z rzeszen ie w  naszym  
w oje w ó dz tw ie .
D Y S K U S JA  N A  P O ZIO M IE

W  B A R D ZO  ożyw io n e j i  s to ją ce j 
na  w y s o k im  po z iom ic  d ysku s ji 

zeb ran i a n a lizo w a li pracę R ady 
O kręgu i  k ó ł spo rtow ych , s ta ra ­
ją c  się znaleźć p rzyczyn y  różn ych  
b ra kó w  i  n ie doc iągn ięć. S tw ie rdzo 
no, że Rada O kręg u  pośw ięca ła 
znacznie w iększą uw agę sp o rto w i 
w yczyno w em u, zan ied bu jąc  przez 
to  n ie k tó re  ko ła , zw łaszcza te , k tó  
re  n ie  w ykaza ły żadnej dz ia ła lno­
ści. N ie  p o tra f io n o  zorgan izow ać 
w za je m n e j w spó łp racy  — k o ia  s i l­
n ie jsze  z a sk le p iły  się w  sobie n ie  
ud z ie la ją c  żadne j pom ocy ko ło m  
słabszym . Z a m a łe  b y ły  w y s iłk i,  
aby ob jąć  w ycho w an ie m  fiz y c z ­
n ym  k o b ie ty , m im o  że stanow ią  
one pow ażny p ro cen t załóg ta k ic h  
zak ła dó w  p ra cy  ja k  D O K P  i 
D O PT. N ie  w ys ta rcza ją co  p ropago­
w ane b y ły  podstaw ow e gałęzie 
spo rtu  ja k  g im na s tyka  i  p ływ a n ie . 
Ź ró d ło  ty c h  n ie do c iąg n ięć leża ło 
w  b ra k u  poczucia o d po w ied z ia l­
ności u  w iększości cz łon ków  Prezy­
d iu m  R ad y O kręg u , co pociągało 
za sobą przeciążen ie ob ow iązkam i 
p ra co w n ikó w  e ta to w ych .

W  d y s k u s ji w ie lu  de legatów  sa- 
m o k ry ty c z n ie  przyzn aw a ło , że ko ła  
spo rtow e zanad to  o g lą d a ły  się na 
pom oc Zrzeszen ia n ie  w yka zu ją c  
w łasn e j in ic ja ty w y .
D O BR Y P R Z Y K Ł A D  G O LE N IO W A

DO B R Y p rz y k ła d  d a li spo rtow cy  
z G o le n io w a, k tó rz y  uzyskane 

z im p re z  fu ndusze p rze zna czy li na 
budow ę bo iska  i  sza tn i. W  podob­
n y  sposób p o m n o ży ły  sw ó j sprzę t 
ko ła  Z arządu P o rtu , D O K P , God­
kow a  i  S targa rd u.

W y tkn ię c ie  w  d y s k u s ji i  podsu­
m ow an ie dotychczasowych błędów 
p rzyczyn i się do u sp raw n ie n ia  p ra ­
c y  n o w o w yb ra n e j R ady O kręgu. 
V / p rzysz łośc i dzia ła lność R ady 
O kręgu m us i b yć  k o n tro lo w a n a  
przez k o ła  spo rtow e , z k tó ry m i 
Rada p o w inn a  ja k  na jśc iś le j w spó ł­
pracow ać.

W  PO N IED ZIAŁEK 31 m arca o 
godz. 18-te j odbędzie się w W K K F  
zebran ie w szystk ich  k ie row n ikó w  
sekc ji p ływ a ck ich , in s tru k to ró w  i  
trenerów .

— On, on!
— Jaki on?
— Ruxton!
— Gdzie reszta chłopaków?
— Uciekali w stronę rzeki. Czarny Mokasyn 

zabity...
Wojownicy zjechali w dół parowu i  jedni 

zwrócili się ku rzece, inni w przeciwnym kierun­
ku pędząc za Ruxtonem. Przybywało ich coraz 
więcej. Już nawet od obozu Wron pojawili się 
jeźdźcy. Na łące i wyżej, na prerii, roiło się od 
pędzących oddziałów. Niektórzy nie zbliżali się 
wcale do parowu, lecz walili wprost na prerie, 
by Ruxtonowi odciąć drogę przypuszczalnej w 
tytn kierunku ucieczki.

Zeszedłem z powrotem do wąwozu. Kilkunastu 
jeźdźców przeszukiwało tam gąszcz. Jeden z nich 
widząc mnie przywołał do siebie.

■— Patrz! — wskazał z daleka ręką na jakiś 
przedmiot na ziemi i  odjechał za innymi.

Leżał tam kochany Pononka z przestrzeloną 
głową. Nie żył. Zrobiło mi się bardzo słabo. 
Siadłem na ziemi. Objąłem zakrwawiony łeb i 
płakałem, płakałem. Szklane jego oczy były sze­
roko otwarte. Za życia Pononka w tych dobrych 
ślepiach wyrażał całą wierność i przywiązanie 
do mnie. Teraz niewielką pociechę przynosiła 
świadomość, że waleczny pies zginął śmiercią 
bohaterską, w obronie nas chłopców. Po kuzynie 
Kosmatym Orlątku traciłem drugiego przyjadę* 
la z ręki tych samych ludzi.

Potem poszedłem parowem do rzeki. Zastałem 
nad je j brzegiem Mocnego Głosa, rodziców i wie­
lu innych ludzi z obydwóch obozów. Na ziemi 
leżał Czarny Mokasyn, bez ruchu, ale oczy miał 
przytomne. Kula przeszyła mu prawy bok. Cza­
rownik Kinasy zalewał rany wywarem z ziół. 
Po obwiązaniu chłopca ułożono go na noszach i 
przeniesiono do obozu. Ludzie mówili, że wyzdro- 
wieje.

Po k ilk u ' godzinach wojownicy wrócili z po­
ścigu. Tylko w wyjątkowych okolicznościach Rux* 
ton i jego trzej towarzysze mogli liczyć na sku­
teczną ucieczkę. Mieli co prawda niezłe wierz­
chowce, lecz w obozach były bardziej rącze konie. 
To przesądziło wynik pościgu. Na prerii łatwo 
ich dogoniono. Osaczeni, bronili się zza grzbie­
tów swych zabitych koni_ Zawzięci wojownicy 
nie zważali na ich ogień i  przypuścili wściekły

mmmmm
atak. Kilku naszych odniosło rany, żaden na 
szczęście nie poległ. Ruxtona i jego ludzi, prze* 
szytych wielu kulami, spotkał zasłużony los.

Czterech jeźdźców przywlokło na lassach zwło* 
ki zabitych i złożyło je na iące między obydwo­
ma obozami w miejscu, na którym poprzedniego 
dnia odbywały się uroczystości pokojowe. Zaraz 
tam z bratem pobiegłem. Od wleczenia po ziemi, 
złoczyńcy mieli poszarpane ubrania i  błotem zbru- 
kane ciała. Ze wstrętem przyglądałem się twa­
rzy Ruxtona. Jak owej odległej nocy, kiedy pija­
ny podniósł rewolwer na mego ojca, twarz jego 
i teraz porastała gęsta broda. Przez długie lata 
nie mogłem uwolnić się od uczucia wstrętu i 
grozy na widok takiej brody.

Na naradzie, zwołanej przez starszyznę oby* 
dwóch szczepów, stwierdzono, źe Ruxton i jego 
ludzie nosili się ze złymi zamiarami. Widocznie 
chcieli nam ukraść konie, a przypadkiem odkryci 
w wąwozie, zaczęli strzelać do nas chłopców. Za­
bicie koniokradów było słusznym aktem obrony 
i sprawiedliwej kary i należało uczcić je tań­
cem zwycięstwa. Obydwa szczepy postanowiły 
tańczyć tego wieczoru, lecz każdy szczep osobno, 
ażeby zapobiec możliwości bójki między rozna- 
miętnioną młodzieżą.

Był to w dziejach naszej grupy ostatni wielki 
taniec zwycięstwa. Liczne ogniska oświetlały łą­
kę, a dokoła nich uw ija li się na pół nadzy wo­
jownicy, pomalowani barwami wojny. Bicie bęb­
nów rozchodziło się po całej dolinie i przyśpie­
szało tętno nie tylko tancerzy — nas wszyst- 
kich.

Niektórzy p ili wódkę. Ale i reszta, która nie 
piła, była upojona. Nas kilkunastu chłopców wy­
szło na wzgórze nad łąką, siadło w trawie i o* 
czarowanych wchłaniało z daleka urok widowi­
ska, Z jednej strony światła ognisk, urzekający

rytm bębnów, tańczące postacie wojowników i 
śpiew zwycięstwa — z drugiej strony pogrążona 
w ciemności preria, cicha, bezpieczna, przyjazna 
preria, w której nie było już żadnego wroga, 
skąd już nic nam nie groziło — oto jak powab­
nie moim towarzyszom przedstawiał się tej nocy 
nasz indiański świat. Nawet ja  odczuwałem jego 
piękno, pomimo że w sercu nosiłem żałość po 
utracie Pononki.

Następnego dnia przyjechało kilku rodaków z 
północnej grupy szczepu Czarnych Stóp z pilny­
mi wiadomościami od naczelnego wodza Nioks- 
katosa. Niokskatos w imieniu całego szczepu pod* 
pisał z rządem kanadyjskim umowę, w której 
odstąpił mu nasze tereny i zgodził się na pójście 
do rezerwatów. Naczelny wódz polecił nam przy­
być na północ i poddać się rozporządzeniom 
władz kanadyjskich.

Taniec z poprzedniego wieczoru i śpiewy zwy­
cięstwa wciąż tkw iły nam w krw i i  w kościach. 
Pierwszym naszym odruchem na wstrząsającą 
wiadomość było oburzenie i chęć buntu. Nie u- 
słuchamy, nie wyrzekniemy się wolnego życia ńa 
prerii! Ale zaraz nasuwały się wątpliwości i  
przychodziło opamiętanie: z czego będziemy żyli, 
gdzie znajdziemy pokarm? Od roku nie widzie­
liśmy żadnego bizona, ani jego świeżych śladów, 
a jeleni w gąszczu szybko ubywało.

Starszyzna nasza poprosiła starszyznę Wron 
do wspólnego ogniska na rozmowę. Gdy się ze* 
szli, w milczeniu wypalili fa jk i, potem nasz wódz 
Krocząca Dusza opowiedział o poleceniu Nioks- 
katosa i zapytał Wrony, co sądzą o tym.

Wódz Wron nie zwlekał z odpowiedzią:
— Nasz szczep już od szeregu „wielkich słońc”  

poddał się władzom amerykańskim i żyje w re­
zerwacie. Tylko nasza niepowściągliwa grupa 
Okotok dotychczas wędrowała swobodnie po pre­
riach. Były do niedawna bizony. A teraz — 
gdzie są bizony? Pozostały po nich tylko wybla­
kłe czaszki i  rozsypane kości. Myśleliśmy, że u 
was na północy jest jeszcze zwierzyna.

w ic ie le  k ó ł spo rtow ych  z ło ­
ż y l i  m e ld u n k i o zobow iązan iach 
p o d ję tych  d la  uczczenia 60 rocz­
n ic y  u ro d z in  P rezyden ta  B ie ru ta  
i  Św ię ta  l  M a ja . K o lo  sportow e 
p rz y  Zarządzie P o rtu , po s ta no w i­
ło  u rządz ić  trz y  im p re zy  spo rto ­
w e, k tó ry c h  c a łk o w ity  dochód 
przeznaczono na zakup ien ie  
szczepionek p rze c iw ep ldem icz- 
n ych  d la  o f ia r  w o jn y  b a k te rio ­
log iczne j w  K o re i. P o rto w cy  
w ezw a li do po d ję c ia  podobnych 
czynów  k o ła  spo rtow e p rzy  
P K S -ie  w  W arszaw ie, p rz y  za­
k ład ach  im ie n ia  S ta lina  w  Pozna 
n iu  i  p rzy  zak ładach im ie n ia  
M arch le w sk ie go  w  Ło dz i.

Zrzeszenia
powinny typować
najlepszych
swych działaczy
do pracy
w Sekcjach WKKF

UTRO oraz w  pie rw szych 
_ Jniach k w ie tn ia  odbędą się dal 

sze zebran ia sprawozdawczo -  w y. 
borcze w Sekcjach Sportow ych 
szczecińskiego W K K F .

I  ta k  30 bm . odbędą się w ybo ry  
now ych w ładz w  S e kc ji Boksu oraz 
S ekcji P ływ ack ie j, następn ie p ra ­
w dopodobn ie 6 k w ie tn ia  w yborów  
dokona ją  sekcja Żeglarska, K a ja ­
kow a i  S trze lectw a Sportowego.

Ponieważ dobra praca S e kc ji —■ 
k ie row n ika  danej gałęzi spo rtu w 
ca łym  w ojewództw ie , zależeć będzie 
przede w szystkim  od odpow iednio 
dobranego zespołu lu d z i, zrzeszenia 
sportow e w in n y  z całą trosk liw oś . 
c ią  i  czu jnośc ią  wyznaczać kandyda 
tów  na stanow iska w  Sekcjach. Do 
S e kc ji W K K F  w in n i wejść ludz ie 
k tó ry m  b lis k i je s t sp o rt i  k tó rzy  
będą pracować nad jego rozw ojem . 
Należy un ikn ą ć  powtarzanego od 
la t  dobierania do kom p le tu  „ k i lk u  
dn io w ych  f ig u ra n tó w “ , k tó rzy  
przez d łuższy czas po tem  egzystu­
ją  ja k o  cz łonkow ie S e kc ji jed yn ie  
na papierze.

Jesteśmy przekonan i, że w przy ­
szłe j kad en c ji n ie  będzie fig u ra n - 
tó w , ta k  ja k  n|e będzie lu d z i uży . 
wających w ładzy sportow ej do za­
spoko jen ia  swych osobistych lu b  
k lub o w ych  a m b ic ji.

Unia Szczecin
mistrzem okręgu
w tenisie stołowym

ten is ie  sto  
łow ym  zosta ły  n ie m a l zakończone. 
Do rozegran ia pozostał w praw dzie 
Jeszcze jeden mecz W łó kn ia rz  — 
AZS, w y n ik  jego n ie  w p łyn ie  
Jednak na uszeregowanie się d ru ­
żyn  w  ta b e li. Pierwsze m ie jsce I  
t y t u ł  drużynowego m is trza  okręgu 
zdobyła szczecińska U n ia  w skła­
dzie W ykusz, Grzesiak, Kraw czyk, 
k tó ra  w  ciągu ca łych  rozgryw ek 
s tra c iła  ty lk o  jed en  p u n k t zdoby­
wając ic h  27.

2) K o le ja rz 19 p k t .
3) Spójn ia 18 „
4) S ta l 16 „
5 ) W łó kn ia rz 14 .»
6) AZS 8
7) U n ia  G ryfice 6 „
8 )K o le ja rz  St. 2 „

Sylwetki turnieju
budapeszteńskiego

Eris Gereben

^ E  RE BEN Eris znany jest 
w Polsce z uczestnictwa w 

międzynarodowym turnieju sza 
chowym w Sopocie, gdzie prze­
grywając tylko z Makarczykiem 
zdobył I  miejsce. GercLen — 
stary rutyniarz, obznajmiony 
jest ze wszystkimi taktycznymi 
zawiłościami gry szachowej. 
W każdej sytuacji umie błyska 
wicznie kombinować i  wyjść bez 
uszczerbku z najgorszej matni.
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